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Przegląd polityczny. 


W sprawie przesilenia nie mamy dzisiaj 
nic nowego do zapisania. Namiestnicy dwóch 
najwiękssych prowincyi Monarchii, deni i 
Thun, przedstawią dziś Cesarzowi raport o 
stanie umysłów w obu tych krajach i pragnie- 
nia poważnych obywateli. Nasz namiestnik 
powie otwarcie: że Polacy pragną utrzymać 
Taaffego na czele rządów, gotowi go chętnie 
popierać i ułatwić mu ułożenie koslioyjnego 
gabinetu pod warunkiem wszakże usunięcia 
p. Steinbache i aee pomysłu wyborczego. 

Zapewne dacyzya Cesarza zapadnie do- 
piero po powrocie Monarchy do Wiednia. Tym- 
czasem hr. Taaffe prowadzi dalej rządy, gdyż 
dymisya jego nie „jest dotąd przez esarza 
przyjęta. Zanotować wypada, że giełdy zacho- 
wują się spokojnie i to przesilenie wiedeńskie 
nie oddziałało na nie wcale. Nie ma więc po- 
wodu spieszyć sią z jego rozwiązaniem, skoro 
Aastrya nie cierpi na tem wcale i ekonomiczne 
interesa nie doznały dotąd żadnego uszczerbku. 


Świat militarny ma nowy powód do wzru- 
szeń, nową niespodziankę, z której niebawem 
wyniknie nowa potrzeba powiększenia wojsk : 
szwajcarski profesor Hebler wymyślił, a znany 
technik Krnka udoskonalił pocisk karabinowy, 
całkiem już nie podobny do kuli, iecz raszej 
do dwóch okrągłych stożków, połączonych ze 
sobą podstawami. Weśmy zwykły ołówek, ode- 
tnijmy odeń kawałek 3-oentymetrowej dłu- 
gości, z obu końców zatemperujmy i wydrążmy 
wszystką miargę, aby wzdłuż podiażnej osi był 
otwór, jak w cybuchu: oto będzie kształt no- 
wsgo pocisku. Zatemperowanie x obu końców 
i wydrążenie środka zmniejsza do minimum 
opór, jaki stawia powietrze kuli, lecącej tak 
nadzwycsajnie szybko, Że powstaje ów świst, 
który młodych a nerwowych Mkołnierzy snio- 
wala do „kłaniania się kulom“, jak z ironią 
mówią wisrusy. Kanalik wzdłaż osi pocisku 
cokolwiek się rozszerza od przodu ku tylnej 
części, tak, że właściwie nie jest cylindryczny, 
lecz lejkowaty, mianowicie otwór kanalika 
z przodu ma w przecznicy 2 milimetry, a z tyłu 
38/,, milimetra. W ową rozszerzoną ezęść ka- 
nalika wstawiona jest kapsla ze stalowej bla- 
chy, podobna do malnczkiego kapelusza, zwa- 
nego oylindrem. W tę kapsię najpierw ude- 
rzają gazy prochowe i spiaszczają ją, s ona 
oiśnie na cienkie ścianki ołowianego pocisku i 
wtłacza je w spiralne wyżłobienie, istniejące 
w lufis, od czego pocisk otrzymuje ruch regu- 
larny, obrotowy i nie tłucze się o ściany lufy. 
Gdy pocisk wjieci z karabinu, kapsla odpada, 
a nowego typu kula pomyka z ohyżością kilo- 
metra na sskundę, czyli o trzysta kilkadziesiąt 
metrów prędzej, niż wszystkie znane dotąd 
kule, a to właśnie dlatego, że nie zwalcza oporu 
powietrza, które już nie napotyka pełnej gio- 
wy kuli, lecz kanalik, przez który przechodzi 
swobodnie z ledwo słyszalnym świstem. Po- 
cisk taki, wyrzacony z karabinu prochem 
Kolonia -Rotweila, uchodzącym dziś za naj- 
lepszy i zupełnie bezdyrany, cicho dosię- 
gnie żołnierza i powali go, jak tajemn- 
czy grot Apollina. Deprymujący wpływ takich 
pocisków będzie więc ogromny. Ale oprócz te- 
ge, ponieważ kula podczas swego pędu nie bę- 
dzie prawie zupełnie walczyła z oporem powie- 
trze, przeto ozęści swego impetu nie zużyje na 
pokonywanie tego oporu i nie uchyli się od 
kierunku, nadanego przez strzelca, czyli poleci 
dalej, celniej i nderzy silniej. Próby, robione 
przez Heblera i Krnka, dały rezultaty po pro- 
sta zdumiewająca. Kula zrobiona z twardego 
ołowiu, to znaczy z aliażu ołowiu i antymonu, 
i cała pokryta stalową koszulką, może levec 
18 sekund, w ciągu których robi piętnaście ki- 
lome'rów i na taką odległesóć siła uderzenia 
wystarcza na zabicie człowieka. Na odległość 
kilometra pocisk ów przebija na wylot dyl so- 


Ańres Redakcyi i A 
Ulica Sykstuska I. 45 


snowy grubości metr i 6 centymetrów, 4 na 
odległość dwóch i pół kilometra — taki sam 
dyl grubości 94 centymetrów, co wskszuje, że 
siła uderzenia zmniejsza się bardzo powolnie. 
Only ładunek, t. j. kula razem z prochem i mo- 
więżną powłoką, waży 13'3 grama, a ponieważ 
jest przyjęte, że waga wszystkich ładunków, 
tóre żołnierz może mieó przy sobie, wynosić 
owinna najwięcej 4 kilo, przeto takich ładua- 
ków będzie on mógł nosić 300, a nia 40, jak 
w Rosyi, 60, jak w innych armiach, 80, jak do 
przyszłych karabinów włoskich i rumuńskich. 
Czem zaś więcej ma żołnierz przy sobie ładnn- 
ków, tem częściej może strzelać, albo, mówiąc 
dokładniej, tem rzadziej wypróżnia swą lado- 
wnicę i oózyniie czeka ne wóz z ładunka- 
mi, który nota bone nie zawsze może się dostać 
na bojową linię. 

Profesor Hebler zastosował swą kulę do 
karabinu S-milimetrowego, którego nie posiada 
żadna ermia, lubo próby ię ma ów ka- 
rabin jest o wiele lepszy od 8-milimetrowego 
Mannlichera i nawet od 6'/,-milimetrówek, ro- 
bionych teraz dla wojsk rumuńskich i wło- 
skich. Krnka zmienił kulę Heblera tak, że 
może być użyta do karabinów większego kali- 
bru. Jest tedy bardzo prawdopodobne, że pań- 
stwa, które ze względów finansowych nie chcą 
zmieniać swych ośmio-milimetrówek na pię- 
oio-milimetrówki, chętnie skorzystają » kuli 
Heblera-Krnka, jeśli metal, z którego zrobione 
są ich karabiny, wytrzyma tak częste strzela- 
nie, jakie jest możliwe przy posiadanin w ła- 
downicy trzystu naboi. Otóż metal Mannliche- 
rów o wiele powolniej się rozgrzewa i jest 
elastyczniejszy od metaln Lesb'ówek francu- 
skich i rosyjskich. 


Wynika z tego, że armie mocarstw trój- 
przymierzowych będą mogły w przyszłej woj- 
nie strzelać częściej od armii mocarstw prze- 
ciwnych, co postawi je w pozyoyi bardzo ko- 
rzysinej. Aby to zrozumieć, weźmy przykład. 
Wyobraźmy sobie, że walczą dwa oddziały, 
pomiadające jednaką broń z czasów wojny ro- 
syjsko-tureckiej, t. je taką, z której można 
było dać na minutę 9 wystreałów. Jeden z 
tych oddziałów liczy 200 ludzi, dragi sto i 
oba strzelają tylko minutę. Owóż ten większy 
rzuci na nieprzyjaciela 1800 kul, a ten mniej- 
szy 900; różnice gradu kul wyrazi się cyfrą 900. 
Teraz niech te same oddziały i ab samo 
tylko minutę strzelają do siebie z dzisiejszych 
karabinów, z których można wystrzelić 16 
razy na minutę: pierwszy wyrzuci 3200, a 
drugi 1600 kul, a więc różnica gradu kul wy: 
niesie jnź 1600. Można to wyrazłó tak: różni- 
ca sił dwóch liczebnie nierównych oddziałów 
ogromnie sią zwiększa z każdem udoskonale- 
niem broni palnej. Aby tej różnicy nie by- 
ło, trzeba przy równej broni na każdym 
punkcie walki mieć tyleż żołnierzy, ile ma 
nieprzyjaciel, m jeśli sią ma karabimy, dające 
na minutę mniej strzałów, niź karabiny nie- 
przyjacielskie, to trzeba wystawić więcej Żoł- 
nierzy, aby ich ogień powolniejszy dorówna? 
ogniowi częściej strzelejącego nieprzyjaciela, 
Mannlichery z kulami Heblera-Krnka mogą 
właśnie strzelać dwa razy prędzej od Liablówek, 
a więc tu będzie różnica ognia, wyrażająca 
się tysiącem sześciustami kul na minatę w 
każdej kompanii Jest to zaiste kwestya, któ- 
ra może rozstrzygnąc bitwę. Skoro dla o- 
gromnych kosztów i z powodu niepewnośoi 
sytuacyi niepodobna zmieniać całego uzbroje- 
nia, to pozostaje tylko powiększyć w dwój- 
nasób liczbą żołnierzy. Do tego z pewnością 

ierwsza ucieknis się Rosya, bo do swych 
Erek nie moża zastosować kuli Heblera- 
Krnka, a jeśli ona powiększy swą armię, to 
niezawodnie uczynią to i inne mocarstwa. 
I dlatego odrazu na początka powiedzieliśmy, 
że wynalazek Heblera zapowiada nowy rozwój 
militaryzma. 


„ Ciekawe wiadomości nadeszły o brazylij- 
skich wypadkach. Ze zmiennem szczęściem 
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ciągle jeszcze walczą powstańcy z rządowe- 
mi wojskami, bitwy toczą się na morzu pod 
Rio-de-Janeiro i ua lądzie w ogromnej pro- 
wincyi Rio-Grande-do-Sul, gdzie już nikt z 
obywateli nie uznaje brazylijskiego rządu, a 
kraj ewój uważa ze osobną republikę. W koń- 
en października miał się zebrać parlament i 
zakończyć wojnę domową orzeczeniem w spo- 
rze między prezydentem Peixoto a naczelni- 
kiem powstańców sdmirałem Mello, któr 
zgodzili się na ten sąd rozjemczy w aaee 
usilnych nalegań przedstawicieli obcych mo- 
oaretw. Jednakże Paixoto ogłosił w połowie 
ździernika, że wybórwy do parlamentu od- 
lada do grudnia, co sprawiło najgorszy 


efekt, gdyż nietylkr tawi £ 
ta jako nietylko przedstawiło prezyden 


|  wiarołomcą, ale nadto pokazało, 
że on nia wierzy w słuszność swojej sprawy 
1z góry przewiduja niekorzystny dla sie- 


bie wyrok. Prowincye dotąd mu wierne, sl- 
bo tylko neutralns, — poczęły wypowia- 
daó mu posłuszeństwo. Wnet potem stał się 
wypadek iście amerykański: admirał Mello 
rozrzucił proklawuacyę, podpisaną przez wie- 
lu oficerów, a dykcji że Peixoto jest 
pospolitym  skrytobójeą, albowiem sfabryko- 
wal adres wrzekomo od przyjaciół admira- 
ła, włożył ten adres do teki sporządzonej w 
ten sposób, iż za lada otwarciem wybuchnął- 
by dynamit ukryty w kompatnrce, i dar ten 
judaszowy posłał admirałowi Mello. Tylko 
szczęśliwym trafem uniknął admirał śmierci, 
oo. uważa Zm wskazówkę Opatrzności, iż 
działalność jego jest zbawienna dla ojczyzny. 
Odtąd więc już nikt nie może uważa Peixo- 
ta za prezydenta, a ponieważ kraj nie po- 
winien być bez naczoluika, sam ześ Mollo nie 
dobija się władzy dla siebie, przeto mianuje 
prezydentem kapitana okrętu powstańczego 
sennora Lorenę. Jest tedy dwóch prezyden- 
tów i obaj mają trochę przyjaciół, mnóstwo 
wrogów 1 władzę tam, gdzie się sami znajdu- 
ją, a skarb taki, jaki gl wydrzeó z gar- 
dla mieszkańcom. W każdym razie ciekawie 
wygląda ta republika, w której prezydenta 
mianuje zbuntowany admirał. 


Organ rosyjskiego ministra wojny Russkij 
Jnwahd publikuje ukaz carski, nakazujący utwo- 
rzyć piątnascie nowych brygad pierwizej re- 
zerwy — z tych l3cie dle europejskiej Rosyi, 
a 2 ala Kaukazu. Brygady te powinny być 
tak zorganizowane, aby w razie mobilizacyi 
tworzyły tyleż pieszych dywizyi. Ukaz ten 


jest odpowiedzią rczyjską ia Ucuaie powie- 


cyę anstryackiej obrony krajowej, zaprojekto- 
waną teraz przez ministra. Nie od rzeczy bę- 
dzie dodać tu, ża od wojny z Turcyą piesze 
wojska rosyjskie powiększyły się o 6097, mia- 
nowicie w r. 1876 Resru miała 39 dywizy1 
piechoty liniowej, 3 dywizye gwardyi i 4 dy- 
wizye grenadyerów, teraz zaś, nie licząc gwar- 
dyi i grenadyerów, pozostających w dawnej 
sue, rozporządza juź 66-ciu dywizyami piechoty 
liniowej i 49-0iu brygadami rezerwy czynnej, 
do której przybędzie teraz 15 brygad. Zape- 
wne niebawem powstanie jeszcze jedna bryga- 
da; wówczas będzie tyle brygad rezerwy czyn- 
nej, ile jest dywizyi piechoty liniowej, że zaś 
z tych brygad powstają podczas mobilizacy, 
dywizye, przeto właściwie owa rezerwa czyn- 
na jest zdublowaniem siły pieszej. 


KORESPONDENCYE. 


Kraków 2 listopada. 

Zabrakło nam go! Zabrakło tej pochylo- 
nej, małej, wątłej figurki w okularach, która 
od ezasu do ozasu przesuwała się szybkim kro- 
kiem po ulicach Krakowa, przed którą wszyscy 
odkrywali głowy, a nawst najmniejsze dziecko 
znało ją i z uszanowaniem z drogi ustępowało. 
Matejko tak się zrósł z miastem naszem, że te- 
raz, kiedy jaż go nie ma, zdaje się chwilami 
doprawdy, że Kraków przestał być Krakowem! 


ca: Ludwik Masłowski. 


3 fasia w Urbino, Towarzystwa naukowego w 
kszenie wojska w Niemczech 1 na ganiza- | Belgrad honorowym ozłonkiem Towarzy- 
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Cala Polska opłakuje patryotę i artystę wiel- 
kiego, ale u nas Krakowian do tych dwóch 
żalów przyłącza się trzeci: żal po prawdziwem 
dziecku krakowskiem, którego całe życie solśle 
związana było z murami podwawelskiego gro- 
du. Wszak matka jego, Karolina, pochodziła 
z krakowskiej rodziny mieszczańskiej Rozber- 
gów, ojciec Fianóiszdh Ksawery Matejko zna- 
ny był tu jako nauczyciel muzyki, usiluą pra- 
cą i zabiegliwością zebrał skromną sumkę, ku- 
ił sobie kamieniczkę przy ulicy Floryańskiej, 
która przez, całe życie była mieszkuniem mi- 
strzowi, a dziś stała się domem żałoby, ku któ- 
remu zwracają się myśli i modlitwy calego na- 
rodu. Gimnazyum św. Anny było świadkiem 
pierwszych nauk Jana Matejki, a dotychczas 
jeszcze żyje w ozerstwem zdrowiu profesor 
szkoły Sztuk pięknych p Władysław Łuszczkie- 
wicz, który wraz z Wojciechem Stattlerem udzie- 
lał Matejce początków malarstwa. 

Ukochanemu swemu Krakowowi pozosta- 
wił mistrz trwałą i wszystkim dostępną 
pamiątkę w polichromii, jaką przyozdobił ko- 
ściół N. P. Maryi. Czuliśmy tu doskonale, jaką 
chlubą dla naszego miasta jest Matejko, to też 
każdy hołd oddany jemu, każde uznanie za- 
sług jego przez swoich lub obcych cieszyło 
nas więcej niż jego samego, który o zaszczyty 
mało dbał, więcej nieporównanie niż każdego 
innego Polaka. A zaszczytów tych i odznaczeń 
sporo się przez życie mistrza zebrało. Cesarz 


„Franciszek Józef kupił w r. 1867 „Rejtana“ i 


obdarzył Matejkę orderem swego imienia, znów 
za „Unię lubelską* otrzymał jej twórca krzyż 
legii honorowej francuskiej. W r. 1873 czeska 
Akademia sztuk piękaych wezwała go do ob- 
jęcie w niej godności dyrektora, Matejko od- 
mówił, a tego samego roku jeszcze objął kie- 
rowniotwo krakowskiej szkoły sztuk pięknych. 
Odznaczeń artystycznych otrzymał kiika: naj- 
pierwszy był medal bronzowy akademii mona- 
chijskiej. W r 1865 otrzymał francuski medal 
złoty, w r. 1867 medal pierwszej klasy, a w r. 
1878; również jak poprzednie dwa w paryskim 
salonie, nadano mu wielki złoty medal. 

Na jowszechnej wystawie w Wiedniu w 
r. 1873 otrzymał medal pamiątkowy, a Pa- 
pież Leon XIII przysłał mu medal złoty. 
Oprócz tego miał Matejko austryacką odznakę 
dla sztuk i umiejętności. Uniwersytet kra- 
kowski m anował go doktorem filozofii honoris 
causa, był on nadto członkiem instytutu fran- 
cuskiego dla sztuki, członkiem akademii sztuk 
pięknych w Wiedniu, Berlinie, akademii Ra- 


stwa przyjaciół nauk w Poznaniu i wielu in- 
nych, których już wyliczyć trudno. Matejko 
pode honorowe obywatelstwa, nadane przez 
eprezeniacye miast Krakowa, Lwowa, Prze- 
myśla, Stryja, Stanisławowa, Brzeżan i t. d. 

Nietylko połichromię w kościeie Mary- 
ackim zawdzięcza Kraków Matejce, ale ślad jego 
racy i twórczości artystycznej pozostał wszę- 
die gdzietylko naprawiano lub odnawiano ja- 
kiś zabytek historyczny. Wspomniemy tu tylko 
jego współudział w odbudowaniu Sakiennie lab 
kaplicy Zygmuntowskiej. 

Przyczyną śmierci Matejki był wrzód, jaki 
mu się „eż laty utworzył u podstawy źo- 
łądka. Wrzód ten wywoływał niesłychane bóle, 
a w poniedziałek spowodował wreszcie kata- 
uirofę. Pękł bowiem i wywołał krwiotoki w ki- 
szkach. Zrazu uczuł Matejko lekką niedyspozy- 
syę i nudności; było to w poniedziałek wie- 
czorem. Chociaż nie zdawało się, aby groziło 
mu jakie niebezpieczeństwo, wezwano dr. Su- 
rzyckiego, a ten zuryentowawszy się Że to 
rzecz bardzo poważna, sprowadził do łóżka cho- 
rego doktorów (rluzińskiego, Pareńskiego i Pa- 
szkowskiego. Koasyliam odbyte we wtorek ra- 
no uznało, że nie ma żadnej nadziei. Choroba 
postępowała niezwykle szybko, wśród nieustan- 
nych krwotoków nikło z chwili na chwilę to 
życie, które oale poświę one było sztaca i Oj- 
czyżuie. We środę o godzinie 3 błogosławiąc 
Polskę i rodzinę umarł Matejko... 


E dowód, ża wos psa Zaczyna w 

państwie bojażni Bożej a dobrych obyczajów. 
Z sensacyjnego tego procesu wynika, że ns- 
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CENY OGŁOSZEŃ 
YKwyczajne ugłusnenia na czwartą; 
atroniey : 


W ieraz patitowy albo jago młejsca 
W „Drahnych ogłoszaniach* ma każda 
aławo drukiem petitowyra po - 
zań tłnatym garmondam po . á 5 
Korrespondancyu prywatna za kaide 
ałowo drukiem patitiowym po , . Wasi 
Nadesłane ma trzeciej atromicy : 
O głoszenia, wiersz patltowy albo jage miejsce 80 ot. 
Raklamy 3 
Makrologia . : Q s. 20m, 
Ogłoszenia do ,Przaglądu* prayjmuje „„BIU- 
RO DZIRNNIROW' ul, Kerala Ludwikal, 9. 


-_Dłogość dnis g. 9 m. 31 
Ubyło dnia od wczoraj 8 m. 


10 et. 
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Zmarły pozostawia żonę, Giebułtowską 
z domu, dwóch synów i dwie córki. Jedna 
z córek wyszła za artysię-malarza i profesora 
krakowskiej szkoły sztuk pięknych p. Unie- 
rzyskiego, druga za p. Kirchmayera. 

„ , Dziś od wczesnego rena oblegają dom Ma- 
tejki tłumy publiczności. Ciało wystawiono na 
widok publiczny dzisiaj, złożono je w skromnie 
przybranym pokoju w czarnej, metalowej tru- 
mnie. Twarz mało jest zmieniona, śmieró przy- 
szła tak nagle, że na obliczu zastygł niejako 
wyraz powagi i spokojnego zamyślenia, jaki 
zdobił je przez całe życie: 

Rada miejska, na poufnem zebraniu, uchwa- 
Liła pochować mistrza Matejkę kosztem miasta. 
Naturalnie, jeśliby Wydział krajowy postano- 
wil urządzenie pogrzebu kosziem kraju, Rada 
miejska ustąpi mn pierwszeństwa. (P. R. we 
wczorajszym numerze donieślismy już o uchwale 
Wydziału krajowego, przyjmującej na kraj za- 
szczyt oddania ostatniej posługi mistrzowi). 
Komitet, złożony z pp. dr. Asnyka, Chyliń- 
skiego, Muozkowskiego, dr. Zolla i prezydenta 
Friedleina, mający zająć się pogrzebem, uchwaz 
lil naturalnie przedewszystkiem zabalsamowa- 
nie zwłok Matejki. , 

Przeróżne instytucye i korporacye zwoła- 
ły nadzwyczajne posiedzenia celem naradzenia 
się co do udziała w pogrzebie. Wszędzie po- 
wiewają żałobne flagi. Z najrozmaitszych 
stron kraju, a także z pod zaborów pruskiego 
i rosyjskiego, napływają do tutejszych redak- 
oyi i do komitetu telegramy z wyrazami hol- 
du dla zmarłego mistrza, z ubolewanism dla 
rodziny lub z prośbą o złożenie wieńca na 
trumnie Matejki. 

Powstała tu bardzo dobra myśl postawie* 
nia Matsjce pomnika w Krakowia. Podnieśli 
ją artyści tutejsi i zaraz przystąpili do jej wy: 
konania. Rozpoczęto już nawet zbierać skiad- 
ki. Opró:z tego krakowscy artyści postano- 
wili złożyć na trumnie wieniec, utwoczońy Z 
palet malarskich. 

Z pogrzebem posianowiono nie zwlekać 
dłago, mimoto wszystko każe się spodziewać, 
że będzie on wyrazem niebywałego hołda dla 
zmarłego mistrza. > 

Berlin 28 pazdziernika. 

Proces szajki lichwiarzy i szalarów, to- 
czący się od dni kilku w Hanowsrze, rzuca 
jaskrawe światło na stosunki, panujące w sfe- 
rach wojskowych w Niemozech, składa ze- 

SiĘ 


miętność do gry hazardowej szerzy się z za- 
straszającą siłą przedewszystkiem w niemieckim 
korpusie oficerskim, podawanym przez Niem- 
ców z cechującą ioh skromuością, za niedo- 
ścigniony jakoby wzór do naśladowania iunyrm 
narodom. Naturalnie, tymi rozsadnikami 
go, okhydnymi wyzyskiweczani 
miętności ludzkiej, 
nie wyprzedzając wypadków, opiszmy w 
krótkości genszę procesu, który w tak wy- 
sokim stopniu zajmuje tutejszą opinię pu- 
bliczną. 

W Hanowerze założyła już przed kilku 
laty swoje siedlisko rozgałęziona szajka lich- 
chwiarzy i zawodowych szulerów. S.olica by- 
łego króleztwa hanowerskiego, stanowi grunt 
nader podatny do tego rodzaju operacyi, po- 
nieważ obok silnego garnizonu, mieści w swo- 
ich murach wojskowy instytut kawaleryjski, 
do którego wysyłani bywają peryodycznie na 
ćwiczenia oficerowie ze wszystkich niemieckich 
pułków jazdy, a więc synowie najarystokraty- 
czniejszych i po części najbogatszych rodzin. 
Zresztą szejka lichwiarzy i szalerów nie ogra- 
niczała swej działalnośui na samym  Hanowe- 
rze, lecz operowała w najrozmaitszych okoli- 
cach Niemiec. I tsk, w Sierpniu z. r. nade- 
szła denuucyacya do prokuratoryi hanower- 
skiej, że bankierowie: Maks Rosenberg i 
Albert Hess 


złe- 
słabości i na- 


okazali sią żydzi. Loscz 


z Hanoweru, ograli porucznika 


` 
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(Ciąg dulszy), 

Kiedy ciesząc się po chorobie, zobaczyła 
pierwsze smugi siwych włosów w jej warko- 
ozach, aż krzyknęła z przerażenia i podziwu i 
zaraz zasłoniwszy się dłonią, wytargała, jak 
to było jej zwyczajem, nieznośnego zdrajcę, 
który to jej Uczucie ujawnił. 

Teraz znów znalazłszy się na okręcie, nie 
wiedziała po prostu, jak po nim stąpać. Ten 
wielki niby dom bez dachu, pełen dziwacznych 
przyrządów i tajemniczych sprzętów, z pokoi- 
kami jak dla lalek, w ktorym ludzie mie- 
szkali, jedli, spali, pracowali, podczas gdy on 
wędrować miai het gdzieś na koniec świata i 
znaleść sobie drogę na tym bezmiarze wód, 
jakby to był gościniec kamieniami wiorstowe 
mi poznaczony, gdzie co parę mil słupy z na- 
pisami pokazują ci, czy się Masz brac na pra- 
wo, Gzy na lewo, napełniał ją nadzwyczajnem, 
trwożliwem poszanowaniem, 

Wierzyła święcie, że tylko Francuzi coś 
podobnego wymyśleć potrańą; bo gdzież to 
statkom na Wiśie, oo płyną sobie jak pod 
sznur między dwoma brzegami, równać się z 
taką nieprawdopodobną maszyną | Wątpliwości 
też miała wielkie, czy działo się to za łaską 
Boską, Czy Za sprawą siły nieczystej i dnmała 
nad tem, siedząc na pokładzie, na składanem 
krzesełku pod drzwiarai kajuty, zkąd poroz- 
kładawszy podróżne przybory, wysunęła się 
cichutko, aby ostatnej rozmowie matki z sy- 
pem nie przeszkadzać, 
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Małe jej mrugające oczki napełniały się 
ciągle łzami, które ocierała dużą, perkalową 
ohustką. Już ona nigdy w rodzinne strony nie 
wróci; stare jej kości nie spoczną, jak to sobie 
marzyła, na Wiedrzowieckim cmentarzu, ta- 
kim ślicznym, latem "lipami pachnącemi i pla~ 
ozącemi brzozami wysrebrzonym, gdzie leżą i 
właśnie jej rodzice i starzy państwo, u których 
hożą dziewczyną we dworze służyła — Boże! 
Boże! już sobie takie ładne pieniądze na po- 
grzeb odłożyła; już tam, kiedy ostatni raz 
przed trzema laty do Wiedrzówki pojechała, 
upatrzyła sobie takie ładne zaciszne miejsce, 
niby na uboczu, a przecież dosyć na widoku, 
żeby każdy co przechodzić będzie, wieczny 
odpoczynek za nią zmówił; ile było potrzeba, 
proboszczówi na grunt oddała i już była spo- 
kojną — 8 teraz co! 

Wszelako ani na chwilę nie przyszło jej 
na myśl, że rzmcając to wszystko, czyni jakieś 
poświęcenie z siebie; Boże uchowaj! i byłaby 
się znowu ogromnie zdziwiła, gdyby jej to kto 
powiedział. Wydawało jej się rzeczą tak pro- 
stą i naturalną, żeby szła za swoją paniutuch- 
ną wszędzie i to jedno tylko rozumiała dokla- 
dnie w całej tej gmatwawinie wypadków. 
WA drogą ciężko jej było na duszy, jak 
bodaj nigdy. > 

a WINAY z każdą chwilą ruch i gwar 
na pokładzie zaniepokoił ją i dla tego odwa- 
żyła się zajrzeć do kejuty. 

— Paniczku! — rzekła nieśmiało — tam tak 
ludzie latają i śpieszą się.. Może już jechać 
będziemy? .eby przypadkowo paniczek się nie 
został; bo tam 29 po drodze nie będzie 
gdzie wysiąść. Matko przenajświętsza! Czemu 
też to paniczek z nami się nie wybrał. Toby 


i paniutuchnie rażniej było! Ale skoro już 
tak być nie mogło, to niechże paniczek ma 
na baoczeniu ! pe. 
Tadeusz zwrócił się ku niej- SAA 

-— Bądź spokojną, moja dobra Bibisiu — 
rzekł łagodnie. Nie zapomną o mnie. Spojrzał 
na zegarek. 

— W każdym razie jednak jaż tylko kilka 
minut zostaje do dzwonka dla wracających na 
ląd. Czas nam się pożegnać, mamo. 


Klotyldę dreszoz przebiegł. Ta rozmowa 
z synem, która wyrwała ją z odrętwienia, obu- 
dziła w niej również wspomnienia dawnych 
obaw i wstrętów do tych wodnych przestwo- 
rzy, co ją ogarnąć miały. 

— Tadziu! — jęknęła, kryjąc twarz na jego 
ramieniu. — Tak mi straszno! Ach! jakże je- 
stem słabą i małoduszną. Ale to rozstanie z 
tobą tak mnie rozstraja. Tam, na miejscu po- 
staram się być inną, godną zadania, jakie jadę 
spełnić. Nie, nie godną, ale przynajmniej 
chcącą się nią stać. 

Przytulił ją do piersi, kładąc usta na jej 
spłowiałych włosach. 

— Tak być powinno, 
czyście. | 

Bibisia tyłem do nich odwrócona z hała- 
sem nos obtąrią, 

— Dziecko moje! — szeptała Klotylda wśród 
łkań — kiedy ja cię zobaczę? Czy zobaczą cię 
jeszcze? Obiecałeń przyjechać. Pamiętaj! 
Przyjadę, mamo. Bądź pewną. Przyjadę 
za lat kiika. 

-— Przywieziesz mi synowę? 

Usmiechnął się boleśnie. 
— To ohyba — nie! Przywiozę ci mamo 


mamo — rzekł uro- 


moje niezmienione serce. A teraz do widzenia! 
Milozący uścisk połączył ich na długą 
chwilę. On pierwszy wysunął się z jej cbjęć. 


m m a a: 


— Bądź zdrową, mamo — zawahał się ı Klo- 
tylda ocgadła, że ma jej oos powiedzieć o ojoun, 
Nie zdarzyło się to jeszcze nigdy od czasu 
owej nocnej rozmowy i nastąpionej po niej ka- 
tastrofie. Była mowa o wyjeżdzie za ocean, ona 
pierwsza zaraz po dźwignięcin się z choroby 
poruszyła ten przedmiot, nieśmiało, ozując, Że 
tem co zaszło, synowi siuży prawo pozwo- 
jej już tylko na to, czego się wpierw od 

omagał, była mowa o życia na drugiej 
półkuli i związanych z niem obowiązkach, © 
wszyatkiem 00 bezpośrednio tyczyło się tego 
nieobsonego, którego cień nieustannie unosił 
się nad memi, ale którego imię ani razu po- 
między nich nie padło. (| 

Więc też serce „aabiło jej gwałtownie, 
gdyż zrozumiała, że jeżeli Tadeusz przekaże 
jej jakieś słowo dla męża, będzie ono węgiel- 
nym kamieniem tego muru przebaczenia i nie- 
pamięci, jakim lata pokuty miały ją w oczach 
syna od grzesznej przeszłości odgrodzić. O! bo 
czuła to doskonale, przez całych tych kilka 
miesięcy jego tkliwej opieki i dowodów przy- 
wiązania, Że kochał ją; ale ani na jedną chwilę 
nie zapomniał i nie przebaczył. 

Podniosła na niego oczy zaszklone łzami, 
z wyrazem pokornego niemal oczekiwania. Ta- 
deusz zdawał się chcieć uniknąć jej wzroku. 
Stał zwrócony do niej profilem bardziej znów 
surowy 1 poważny, z twarzą, na której niby 
mgła światła padał odblask rozpalającej się co- 
raz jaskrawiej na zaróżowionej powierzchni 
morza zachodniej łuny. Nie zmieniając posta- 
wy, rzekł: 


[i 


niej 


— Ojcu məmu powiedz, mamo, żem został 
ua stanowisku wytrwałego pracownika życia, 
do jakiego mnie sposobił, patrząc za siebie z pa- 
mięcią, przed siebie z nadzieją ! 


Jasny płomień strzelił mu z głębi żrenie. 
Odwrócił się szybko i uścisnął matkę raz Je- 
szcze krótko i silnie. 

— Do widzenia memo. Odwagi i mocy. Nie- 
chaj Bóg cię prowadzi. 

Podszedł do swej starej piastunki i ujął 
ją za rękę. 

— Bądź zdrowa moja serdeczna Bibisiu! moja 
dobra niania! Opiekuj się mamą... 

—. Paniczku! — zachlipała Bibisia, całując 
broniącego się łagodnie po rękach. — Złoto 
moje.. U! Rany Uhrystusowel.. Kwiatuszku 
mój najmilszy.. Już ja cię pewno nigdy nie 
zobaczę. j 

Tadeuszowi łza błysnęła na rzęsach. Že- 
grając matkę umiał zachować potrzebny hart 
i spokój, było zresztą pomiędzy niemi, newet 
w tej chwili, to coś, co go bezwiednie prawie 
przeciw rozrzewnieniu uzbrajało; ale rozszło- 
ohana żałość wiernej sługi poruszyła całą tkli- 
wość jego serca. Zdjął go żal okrutny, dojmu- 
jący ; tłumione łkanie zagrało mu w piersiach. 

tej samej chwali przenikliwy głos 
dzwonka wzywającego nie pasażerów do opró- 
żnienia statku wpadł do kajuty. Klotylda krzy- 
knęła, osuwając się na kanapkę. Strwożona Bi- 
bisia pobiegła do niej myśląc, ża mdleje, ale 
ona odtrąciła ją prawie wyciągniętemirozpa: 
cznie przed siebie rękami. 


(Ciąg dalazy nastąpi). 


von Mildela w Karlsruhe na sumę kilkudzie- 
sięciu tysięcy marek. NSledztwo wdrożone w 
tej sprawie doprowadziło do odkrycia całej 
szajki, oraz jej działalności. Stwierdzono 
więc najpierw, że żydzi: Maks Rosenberg, 
Ludwik Abter, Albrecht Hess i Arnold Licht- 
ner, prowadzili w Hanowerze tak zwany in- 
teres bankowy. W rzeczywistości jednak nie 
zajmowali się ci finansiści operacyami finan- 
sowemi, lecz za pośrednictwem  cyrkularzy 
ofiarowywali oficerom garnizonu hanowerskie- 
go i szkoły kawaleryjskiej pożyczki pienię- 
żne. Skoro się zgłosił do nich oficer, potrze- 
bujący pieniędzy, „bankierowie* wzbraniali się 
początkowo; w końcu oświadczyli swoją 80- 
towośó udzielenia pożyczki na 5 do 6 proo. 1 
1 do 2 proc. prowizyi, płaconych z góry. Gdy 
się zgadzał na te warunki, otrzymywał część 
pożyczki w gotówce, najznaczniejszą zaś część 
w postaci saskich,” brunszwickich 1 hambur- 
skich losów loteryjnych i to nie w losach o- 
ryginalnych, lecz w kwitach udziałowych, to 
jest otrzymywał jedynie prawo do wygranej 
w jednej klasie i to tylko do wysokości 2000 
marek. Wyższa wygrana stawała się własno- 
ścią „bankierów“. Do wygranej w następnych 
klasach nie mógł sobie rościć żądnych preten- 
syi. Niejednokrotnie pożyczejący otrzymywał 
takich losów na sumę 10,000 marek i więcej. 
Jeśli weksel nie zostal spłacony we właściwym 
terminie, wówozag w celu wyjednania pro- 
longaty niezbędne było nowe kupno losów lo- 
teryjnych i to na wyższą sumę niż pierwszym 
razem. Tym sposobem dług, wynoszący zrazu 
kilkaset marek, urastał wkrótce do sumy kil- 
ku a nawet kilkunastu tysięcy. Jeden ze 
świadków, który pożyczył od Abtera 2500 ma- 
rek, musiał kupió za 8500 marek losów lo- 
teryjnych i podpisał weksel na ogólną sumę 
11.000 marek. A i 

Oprócz tego zajmowali się wyżej wymie- 
nieni „bankierowie* szulerstwem. Zwiedzali 
więc znaczniejsze miejscowości kąpielowe, wy- 
ścigi konne i większe miasta niemieckie, gdzie 
za pomocą fałszywej gry obdarli znaczną bar- 
dzo liczbę oficerów, począwszy od jenerałów, a 
skończywszy na porucznikach, właścicieli ziem- 
skich, a nawet studentów. Jako naganiaczów 
używali dwóch zbankrutowanych moralnie i 
materyalnie potomków wielkich rodów, poza- 
służbowego rotmistrza, barona von Mayerni- 
oka, i porucznika, barona von Zedlitz-Neu- 
kirch. Ci naganiacze, którzy wskutek swojej 
pozycyi społecznej bez trudności otrzymywali 
dostęp do tak ekskluzywnych zwykle sfer ofi- 
cerskich i wogóle do wyższych warstw towa- 
rzyskich, przedstawiali swoich wspólników ja- 
ko wielkich przemysłowców i kapitalistów, 0- 
raz namiętnych graczów, grających jednak bez 
szezęścią. Skoro jednak upatrzone ofiary dały 
się skłon.ć do próbowania szozęścia, odwracała 
się karta : „wielkim przemysłowcom i kapi- 
talistom* sprzyjało „wyjątkowo“ szczęście. 
Grali bowiem markowanemi kartami, a oprócz 
tego poprawiali fortunę za pomocą najrozma 
itszych znaków, tak, że ofiary przegrywały 
niejednokrotnie w jednej nocy po kilkadziesiąt 
tysięcy marek. Jeśli obdzierani nie rozporzą- 
dzali dostatecznym zapasem gotówki, wysta- 
wiali na resztę przegranej weksle. Ogólną su- 
mę pieniędzy zdobytych w ten sposób przez 
szajkę szulerów, obliczają na miliony marek. 
Pomiędzy ofiarami figurują: zmar/) niedawno 
ks. Sasko- Wejmarski, hr. Hahn i wielu innych 
członków najwyższych rodzin niemieckich. 
Przeciwko oskarżonym występuje z górą stu 
świadków, wyłącznie prawie czynnych lub po- 
zasłażbowych oficerów. Zważyć przytem na- 
leży, że znaczna część ofiar z łatwo zrozumia- 
łych przyczyn albo odmówiła swojego świa- 
dectwa, albo obawiając się o swoją karyerę, 
wogóle nie wydała się ze swojemi stosunkami 
z szajką szulerów. jp, 

Zbyteczną byłoby rzeczą rozwodzić się 
nad operacyami lichwiarzy i szulerów. Obja- 
wem daleko smutniejszym i niebezpieczniej- 
szym w swoich skutkach jest ujawniony w pro- 
cesie hanowerskim fakt namiętności do gry 
hazardowej, panoszącej się w wyższych sferach 
ludności niemieckiej, a mianowicie w korpusie 
oficerskim. Nie można tu już mówió o wyjąt- 
kach. Karciarstwo i inne rodzaje hazardu od 
dość już dawna były uprawiane na wielką 
skalę w niemieckim P t oficerskim. Nie 
ulega też wątpliwości, że olbrzymi w ostatnich 
czasach rozwój wyścigów konnych zə swojemi 
zakładami i totalizatorem, niemało się przy- 
czynił do większego jeszcze podniesienia żyłki 
do gry hazardowej. Proces więc hanowerski 
wywlókł jedynie na światło dzienne zło, o 
którego istnieniu wiedziano powszechnie, które 
jednak pokrywano milczeniem z patryotycz- 
nych lab innych względów. Obecnie wkroczą 
niewątpliwie w te sprawy stery najwyższe, 
zarządzą środki, mogące w przyszłości zapo- 
biedz dalszemu szerzeniu się taj choroby spo- 
łecznej. Zważyć bowiem wypada, że lekko- 
myślność młodych oficerów staje się niejedno- 
krotnie przyczyną materyalnej ruiny całych 
ich rodzin. Jak się też dowiaduję z wiarogo- 
dnego źródła, cesarz wydał do dowódzców 
wszystkich pułków rozkaz, aby baczniejszą niż 
dotychczas zwracali uwagę na życie prywatne 
swoich oficerów i donosili wyższej władzy © 
jednostkach, oddających się grze hazardowej. 
Jednostki te będą bezwarunkowo wykluczane 
z korpusu oficerskiego. 

Że spraw miejscowych zasługuje przede- 
wszystkiem na wymienienie dopełnione przed 
kilku dniami poświęcenie nowego kościoła Do- 
minikanów w Moabicie. W uroczystości po- 
święcenia wzięło udział obok sześciu tutej- 


szych członków zakonu Dominikanów, 26 
księży, dwa katolickie związki studenckie, 
Ascania i Burgundya, kilkadziasiąt stowa- 


rzyszeń katolickich i zaproszeni przedstawi- 
ciele władz państwowych i miejskich. Kościół, 
pod względem wewnętrznych swoich ozdób 
jeden z najpiękniejszych w Berlinie, wzniesio- 
ny jest z piaskowca i kosztował bez we- 
wnętrznego urządzenia przeszło 300.000 ma- 
rek. Świątynia pokrywa przastrzeń 1154 me- 
trów kwadratowych i ma 980 miejse siedzących. 
Główny froat, ma którym widnieje godło 
zakonu, leży nad ulicą Waldensów. Ssrzy- 
dło tego frontu zdobią dwie wysokie wieże, 
w których zawieszono trzy dzwony: „Ma- 
orya“, „Dominik“ i „Tomasz“. Froaty tylne, 
które w przyszłości będą zasłonięte domami, 
pozbewione są wszelkich ozdób. Długość na- 
wy wynosi 55, szerokość 21 i pół metra. 
Wnętrze kościoła ozdobione jest obrazami, ma- 
lowanymi pod kierunkiem przeora zakonu, , 
Lenza, przez malarza Maksymiliana Thiele' go. 
Kościół połączony jest krużgankiem z klaszto- 
rem nowo-wybudowaaym kosztem blizko 
160.000 marek. 

Obradujący obeonie w Berlinie synod 
ewangelicki zajmuje się żywo stosunkiem lu- 


| 


dności chrześciańskiej do żydów. Pomiędzy in- 
nemi poruszono kwestyę małżeństw miesza- 
nych, a mianowicie zastanewiano się nad fa- 
ktem, że w r. z. zawarto w królestwie pru- 
skiem przeszło 4.000 małżeństw pomiędzy lu- 
trami i żydówkami i pomiędzy żydami i iuter- 
kami. Postanowiono, że w przyszłośni pastoro- 
wie ewangeliccy nie będą uczestniczyli w tego 
rodzaju małżeństwach, dowodzących w każdym 
razie wielkiej obojętaości religijnej ze strony 
lutrów, zawierających takie małżeństwa. Dalej 
oświadczono się na Synodzie przeciwko skła- 
daniu przysiąg w sądzie przez chrześcian przed 
sędziami żydami. 


Protest przeciw wichrzeniom Ks. Otojałowskiego. 


Ponieważ ks. Stanisław Stojałowski w pi- 
smach swoich uwłacza powadze biskupów i 
wyłamuje się zuchwale z pod wszelkiej karno 
ści kościelnej; ponieważ tenże pismem i sło- 
wem sieje waśń, niezgodę i nienawiść w na- 
szem społeczeństwie; ponieważ przekonawszy 
się, że duchowieństwo w jego niecnej, tak pod 
względem kościelnym, jakoteż i społecznym, ro- 
bocie popierać go nie chce, toż duchowieństwo 
w pismach swoich szkaluja i stara się podać 
w pogardę u ludu; przeto my kapłani deka- 
natu Limanowskiego potępiamy całą działal 
ność tegoż ks. Stojałowskiego i zapewniamy 
go, że pójdziemy za przestrogą $w. Pawła: „Pro- 
szę was bracia, abyście upatrywali te, którzy 
czynią rozruchy i pogorszenia mimo naukę, 
którejście się wy nauczyli i chrońcie się ich.* 
(Rzym 16, 17.). 

Zarazem oświadczamy : najpierw, iż trwa- 
my i trwać będziemy w posłuszeństwie i sy 
nowskiej uległości dla swego Najdostojniejszego 
Arcypasterza; a powtóre, że mimo bezwsty- 
doych pogróżek ks. Stojałowskiego, że lud prze- 
ciw nam podburzy, my jako prawowici paste- 
rze z całą sumiennością będziemy lud ten, 
pieczy naszej powierzony, przestrzegać przed 
fałszywymi prorokami, którzy dla dogodzenia 
swej szalonej pysze i niesłusznej osobistej zem- 
ście nie wzdrygają się wyrządzać mu najwię- 
kszej krzywdy, spychając go z drogi lega!nej, 
na której dotychczas postępując, rozwija się 
tak prawidłowo pod względem moralnym, inte- 
lektualnym i materyalnym. 

Ks. Henryk Rampelt, dziekan limanowski i 
proboszcz ujanowski; ks. Antoni Kmieto- 
wicz, poddziekani i proboszoz w Stopnioach 
królewskich; ks. Leon Tarsiński, notaryusz 
i prob. w Kaninie; ks. Jakób Jańczy, 
prob. w Żegocinie; ks. Mikołaj Zagórski, 
prob. z Nowego Rybia; ks. Ludwik Ko- 
zak, proboszcz z Łososiny górnej; ks. Ka 
zimierz Łazarski, prob. w Limanowej; ks. 
Franciszek Górski, prob. w Pisarzowej; 
ks. Franciszek Klimkiewicz, prob. w Mę- 
cinio; ks. Jan Szaflarski, emeryt. prob.; 
kr. Jędrzej Niemiec, ekspozyt w Ka- 
mionce Małej; ks. Franciszek Szablowski, 
wikary w Ujanowicach; ks. Wojciech 
Snieżnicki, wikary w Żegocinie; ks. Jó- 
zef Regosowicz, wikary w Łososinie gór- 
nej; ks, Wiktor Km'etowicz, wikary ze 
Stopnie królewskich; ks. Wojoiech Zarań- 
ski, wikary w Limanowej; ks. Jan Bie- 
niek, emeryt. 

Za zgodnośń z oryginałem. 

z urzędu dziesańskiego limanowsziega 
"Wjanowice 19 października 1893. 

Ks. Henryk Rampelt, dziekan. 


Kobiety lekarki. 


W obec propagowanej zwłaszcza przez 
ruskie pisma sprawy dopuszczenia kobist do 
Uniwersytetu, a przedewszystkiem na wydział 
lekarski, nie zawadzi posiuchaó głosu pisma 
kobiecego, mianowicie Tygodnika Mód, tem bar- 
dziej, że głos to tem cenniejszy, iå na faktach 
i doświadczeniu oparty. 

Wiadomo, że inicyatorką i najgorliwszą 
propagatorką równouprawnienia kobiet w tym 


zakresie była Szwajcarya; słusznie też uczy- | k 


niła redakcya Tygodnika, że chcąc ponczyć 
swoje czytelniczki o rezultatach prób w tym 
kierunku dokonywanych, tam właśnie po dane 
faktyczne sięgnęła. 

Godzi się przedewszystkiem zaznaczyć 

e Tygodnikiem, że pierwsze próby równoupra- 
wnienia płoi pod względem wykształcenia pod- 
jąła Szwajcarya jeszoze przed laty 30 i że nie 
zrażając się trudnościami i niepowodzeniami, 
prowadziła je odtąd z wytrwałością niezmordo- 
wang. Zrównano najprzód kurs miejscowych 
zakładów naukowych średwch żeńskich x mę- 
zkimi, aby przygotowanie wstępujących na 
uniwersytet było jednakie. Gdy zaś ten sy- 
stem okazał się niepraktyczny, powzięto za: 
miar utworzenia oddzielnej akademii dla ko- 
biet. Debatowano nad tam długo na zwoływa- 
nych specyalnie w tym oelu zjazdach, ale w 
końcu zaniechano tej myśli z uwagi, że spe- 
cyalizacya w zakresie medycyny za daleko się 
już posunęła i na przyszłość nie jest pożądana. 
ozostano tedy przy dawnym systemie, w na- 
dziei, Łe w przyszłości lepsze wyda rezultaty. 
Nadzieje te zawiodły. 

„..Okazało się—pisze Tygodnik że od roku 
1864 immatrykulowano w trzech uniwersytatach 
(genewskim, zurychskim i berneńskim) na wy- 
działach lekarskich ogółem 789 kobiet. Tymczasem 
dyplomów lekarskich wydały te uniwersytety ko- 
bietom 26 (wyraźnie dwadzieścia sześć), w tem 
szwajcarok 8. Cyfry te SĄ zebrane z wszechnic : 
genewskiej, zurychskiej i berneńskiej, a gporzą- 
dzone zostały przez fakultety tych uniwersytetów 
na żądanie akademii w Bazylei, a opatrzone ka- 
tegorycznemi uwagami dziekanów wydziałowych 
w porozumieniu z profesorami, doręczone były 
fakultetowi bazylejskiemu do stosownego ażytku. 
Na skutek tych danych liczebnych i towarzy- 
szących im komentarzy uniwersytet w Bazylei 
postanowił nie przyjmować kobiet na wydział le- 
karski,.. Szwajcarya adoptuja na przyszłość zasa- 
dę: „Paucae atque non nisi ingemae feminae 
innupte medicinam discuntur". (Niech medycynę 
studyuje kobiet liczba niewielka i te mają być 
niezamężne i zdolności wyjątkowych). , 

Tak tedy trzydziestoletnie doswiadczenie 

doprowadziło uniwersytet najliberalniejszy w 
Europie i najwytrwalszy w czynieniu postępo- 
wych eksperymentów, do wniosku, który po- 
twierdza opinie niejednokrotnie wypowiadane 
przez nas w tym przedmiocie. W doświadcze- 
niu tem, a nie w radach fałszywych proroków 
postępu powinny szukać wskazówek postępo- 
wania nasze zwolenniczki kobiecego równo- 
ORA IEEE Słusznie bowiem mówi Tygodnik 
mód : 

n Nadewszystko nie apelujmy od tej decyzyi 
do sądu felietonistów płci obojej, bo to z naj- 
większą pewnością zupełnie nie odpowiednia in- 
atancya wyższa tam, gdzie niższą stanowili psy- 
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chologowie, moraliści, lekarze, wogóle ludzie 
nauki niezaprzeczonej i wypróbowanej zasługi 
obywatelskiej“. 


Zresztą — po cóż apelować, gdy decyzya 
ta Żadnej interesowanym nie przynosi szkody ; 
przeciwnie — chroni je od bolesnych zawodów 


i rozczarowań. 


n-. Warszawa — znów słow. Tygodnika -— ma 
lekarzy o wiele więcej niż potrzebuje; w mia- 
dochodzi do 
tego, iż się już okazują objawy, dostojeństwu po- 
miasta powiatowe 
mają zapewnioną pomoce lekarską więcej niż do- 
stateczną, a jeżeli wieś nie ma tylu lekarzy, ilu 
mieć powinna, to przyczyny szukać należy w 
niskim stopniu oświaty ludu naszego i warunkach 
jego zamożności, które na gęściejsze osiedlanie 
Są to względy, 


stach gubernialnych konkurencya 


wołania ujmę przynoszące ; 


się doktorów mie pozwalają. 
które koniecznie iść muszą równolegle z przy- 
rostem liczby lekarzy, a bynajmniej do przewi- 


dzenia nie jast, iżby ta oświata i ten dobrobyt 
w tym stopniu wzrastały, aby nuawale dyplomu- 
młodych medyków 


jących się u nas corocznie 
wyrównać mogły..." 
Słowa te „Tygodnika” 


żo do liczby ludzi ezukającyc 


cie lwowskim. Wnioski, 
faktycznych wyprowadzió można, 


kających, zwalczaó muszą przeciwności 
swojej właściwe. 


nego, zwlaszcza w Malem miasteczku. 
u wiedzy lekarskiej, 


może ograulcząć swojej działalności do 
go tylko miejsca i czaau, ale musi 


mówiąc 


czyż siły fizycznu nawet pan 
jącej się wyłącznie zajęciom 


spokój 


aniżeli na prowinoyi, która z natury 


wnym, że gdzie kobiecia-lekaroe 


chyli się na stronę lekarza. 


też poczytąć nalaży pismom, 


elniącym sa- 
szczytną słukbą u płoi p 4 


niozki od przykrych zawodów. 


KRONIKA. 
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niera p. Jana Jurczyńskiego 


Lwowa do Bochni. 


lońskim, stopień dra wszech nauk lekarskich. 


posadę kuncelisty z roczią płacą 020 złr. 
do 25 bm, 


powiatowej w Przemyślu, 
posiadłości , 
grudnia rb. 


dziernika przy licznym udziale szlachty, 


ców. Nad grobem przemawiali : 


ich słowami był tak podniosłym, 
powiedzieć, 


mem wypróbowanym zasługiwał. 

Sejmik relacyjny. Dr. Karol Lewakowski, po- 
sel do Rady państwa z m. Lwowa, zwołuje walne 
zgromadzenie wyborców na niedzielę 5 bm. o godz. 
7 wieczorem do ratusza, celem zdania sprawy z swych 
czynności poselskich. 

Główna wygrana włoskich losów Czerwonego 
Krzyża w kwocie 100.000 lirów padła na seryę 
2.664 numer 40, druga wygrana 2.000 lirów na a. 
382% nr. 50. 

Główna wygrana węgierskich losów Czerwo- 


nego Krzyża w kwocie 10.000 złr. padła na seryę! 


; dadzą się bez ża- 
dnej zmiany zastosować do Galicyi. We Lwo- 
wie i w Krakowie mamy stanowczo więcej le- 
karzy niż potrzebujemy, a na prowincyi, jak- 
kolwiek może jest ich za mało do liczby w 
ogóle lidności, to z pewnością jest ich za du- 
$r omocy lekar- 

skiej. Do tego wkrótce liczba e e powięk- 
szy się znacznie w naszyra kraju z powodu 
otwarcia Wydziału lekarskiego w Uniwersyte- 
jakie z tych danych 
nie rokują 
bynajmniej świetnej przyszłości młodzieży męz- 
kiej, uczęszozającej ną medycynę. A jsżeli tak 
jast co do mężczyzn, to coż dopiero mówić o 
kobietach, które obok zwykłych trudności, z 
nadmiaru podaży pracy wtym zawodzie wyni- 
loi 
Trudno sobie np. vae 
kobietę na stanowisku lekarza prowiaoyonal- 
Lekarz 
taki, jeżeli nie chce umrzeć z głodu, nie moża 
| ry w pawnym tylko specyalnym kierun- 
ani wybierać sobie kli- 

jenteli, ale musi leczyć wszystkie choroby i 
wszystkich pacyentów, jacy mu się zdurzą; nie 
3WLe- 
byo goto- 
wym nieść pomos o każdej porze dnia i nocy, 
tam, gdzie go zawezwą. Jakimże sposobsm mo- 
że podołać takim obowiązkom kobieta? Nie 
już o kobietach zamężnych, którym 
codzienne obowiązki żony, matki i gospodyni 
domu wyczerpują Czas prawie zupałnie, «le 
kobiety i odda- 
ekarskim mogą 
wysiarczyć na trudy tego rodzaju? Czy bęlzie 
ona długo w możności niedospać, niedojeść, 
przesiadać z wózka na wózek i odbywać ciągłe 
podróże do chorych w najniedogodniejszych 
warunkech, mieć do czynienia z ludźmi różne- 
go staau i różnego, często najgorszego wycho- 
wania? A oóż pocznie, gdy obowiązki lekarza 
prowinoyoaalnego wzywać ją będą do podjęcia 
tych trudów w chwili, gdy hygiena zaleca jej 
zupełny?” A dalej — czy kobieta w 
charakterze lekarza prowincyonalnego xdoła 
ps m prędko zaufanie, niazbędns do wyro- 
sienia sobie szerokiej praktyki? Nie sądzimy. 
Wiadomo, ża mszelkie postępowe inowacya da- 
leko łatwiej przyjmują się w wielkich miastach, 
awojej 
jest zawsze więcej konserwatywną, oóż dopiero 
inowacye w tym zukresie, gdzie idzie o zdro- 
wie i życie. To też możaa być prawie pe- 
przyjdzia 
współzawodniezyć w miešois prowincyonalnem 
z kolegą lekarzem, tam szala zwycięstwa prze- 


Tak się przedstawia przyszłość kobiet, 
oddających się studyom lekarskim. Za zasłagę 


ięknej, jeżeli t ę spra- 
wę w należytein przedstawiają Świetls i pra- 
tycznemi wskazówkami obronią zwoje osytel- 


Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł iuży- 
ə z Bochni do Jasła i 
adjunkta budownictwa Franciszka Karola Gołąba xe 


Z uniwersytetu. P. Teofil Tyszecki, rodem 
ze Stanisławowa, otrzymał na Uniwersytecie Jagiel- 


Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Ropczy- 
cach rozpigułu z terminem do l0go grudnia r. b. 
konkurs ua kilka posad nauczycielskich, — Wydział 
Rady powiatowej w Btaremmieście rozpisał z ter- 
minem do 30 bm. konkurs na posadę lekarza okrę- 
gowego w Starejsoli, z roczną płacą 600 złr. i ry- 
czałtem na podróże w kwocie 264 złe, — Wydział 
Rady powiatowej w Przemyślu ogł:sza koukurs na 
Podania 


Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
z grupy większych 
rozpisału Namiestniotwo ua dzień 11go 


Pogrzeb śp. Antoniego hr. Golejewskiego od- 
był się w Harasymowie we wtorek dnia igo piż- 
deputacyi 
i nieprzebranych rzesz ludu wiejskiego. Wydział kra- 
jowy reprezentował p. Ludomir Cieński, marszałek 
powiatu hborodeńskiego, Towarzystwo kredyt. ziom- 
skie dyrektor Franciszek Rozwadowski i spore gro- 
no urzędników. Na trumnie złożono mnóstwo wień- 
kniaż Roman Pa- 
zyna prezes kołomyjskiej Rady pow., poseł dr. Hen- 
ryk Wielowiejski, dyrektor Tow. kredytow. ziemsk. 
Franciszek Rozwadowski, prezes oddziału Tow. go- 
spodarczego Mikołaj Krzysztofowicz, wiceprezes Ra- 
dy powiatowej horodeńskiej Autoni Theodorowicz i 
hr. Stan. Dzieduszycki. Nastrój wywołany gorącemi 
iż śmiało można 
że wspaniały ten obchód pogrzebowy 
długoletniego posła stał się prawdziwą manifestacyą 
obywatelską i narcdową , na jaką zmarły nieskala- 
nym swym charakterem, dobrocią serca i patryotyz- 


2522 numer 64, po 500 zł”. wygrały: s. 1950 wr. i spocząć w najdroższem dla każdego Polaka miejsen, 


89 i s. 6221 nr. 57. 

Siuby. W sobotę odbył się w kościele św. Mi- 
kclaja w Krakowie ślub panny Maryi Kurkiewiczó- 
wnej, córki Antoniego i Maryi z Armółowiczów, 
z panem Janem Golińskim, sekretarzem magistratu 
m. Krakowa. 

Wspólne manewry. W Wiedniu opowiadają, 
iż podczas manewrów w (iinsie cesarz niemiecki 
poruszył myśl urządzenia wspólnych manewrów ar- 
mii zustrowęgierakiej i niemieckiej. Nad sprąwą tą 
zastanawiano się także niedawno w Berlinie, pod- 
czas pobytu tam arcyksięcia Albrechta, a wynikiem 
tych obrad jest to, iż wspólne raanewry, wprawdzie 
na małą skalę, mają się odbyć już w roku przyszłym 
na granicy Czech i Saksonii. 

Z Kołomyi donoszą, iż zgromadzenie wybor- 
ców większej własności okręgu kołomyjskiego, po 
wysłuchaniu sprawozdania posła V/ielowiayskiego, 
uchwalił» wyrazić prezesowi Jąworskiemu wdzięcz- 
ność za obronę interesów kraja w spcawie reformy 
wyborczej. 

Prośba do p. prezydenta miasta. W imieniu 
130 tysięcy mieszkańców m. Lwowa, udajemy cią 
z prośbą do p. Mochnackiego, aby zakuzał dalszego 
zrywania bruków i układania szyn tramwajowych 
dopóki pozrywane już bruki nie będą zupełnie tr vale 
i porządnie ułożone. W ogóle byłoby może rzeczą 
właściwą odłożyć te roboty do wiosny, kiedy i dzień 
dłaższy i błoto rychlej wysycha. 

Awans w obronie krajowej: Podpułkownika- 
mi w obronie krajowej zostali mianowani majorowie: 
Karol Mochnacki komendant 63 batalionu obrony 
krajowej, Marceli Meyer komendant bat. 59 (Prze- 
myśl), Ignacy Strzelecki kom. 69 bat. (Czortków), 

Majorami mianowani Franc, Pichel 54 (Wado- 
wice), Antoni Haimanu 67 (Złoczów). 4 

Kapitenami I klasy zostali: Ambroży Michal- 
ski (bat. Rovaredo Sarca), Ferdynand Więckowski 
63, i Józef Swoboda 70 Ludwik Mühlbaver. Kapi- 
tanem II kl. Roman Schwarzer 54 

Porucznikami: Maciej Walwoda 54, Włady- 
sław Hołyński 60. Podporucznikami: Wacław S"hra- 
mek 67, Rudolf Neugebauer 61, Wilhelia Wolf 54, 
Fryderyk Pelech 58, Emil Zirps 78, Jan Ruschica 
75, Koarad Wildhage 61, Ludwik Kadler 65, Jó- 
zef Zierer 55. 

W stanie nieczynaym obr. kraj.: Kapitanem 
I kl. Jan Warzeszkiewicz 71. Kapitanem II klasy 
Wojciech Dobija 68. Porucznikami: Arnold Ziffer 
68, Wilhelm Blazek 55, Emil Müller 66, Edward 
Rappaport 55, Salo Melińeki 69, Franciszek Gan- 
der 64, dr. Stanisław Rittel 61, Franviszek Stephan 
60, Rudolf Liehm 55, Antoni Stenzel 59, Włady- 
sław Domęaracki 77, Konstanty Charzewski 52, dr. 
"Tadeusz Kwieviński 55, Leon Galiński 63, Konrad 
Myczkowski 58, dr. Teobali Zochlar 60, Stanisław 
Biega 56, Franciszek Kiernig 63, Adolf Pretschner 
59, Wiktor Ramerth 60, Józef Sshneider 62, Gu- 
staw Finger 52, Roman Cegliński 68, Hugo Poll»k 
64, Kazimierz Angermann 59, Karol Drescher 58, 
Maksymilian Siegl 70, Rudolf Schenk 53, Henryk 
Jegla 68, M. Kiein 69, Sylwester Tetmajer 65, 
Karol Wendler 68. Podporucznikami: Fryderyk 
Lessy 57, Henryk Handler 62. 

W konnicy obrony krajowej mianowani: Rot- 
mistrzem I kl. Józef Popowski, rotmistrzem II kl. 
Artur Hasse w 1 p. uł. Podporncznikemi: Hugo 
Diamant 2, Herman Franke 2, Karo! Fritz 1, Jó- 
zef Weigel-Millerot 3, Oskar Triangi 1, Wilhelm 
Filaus 1, Franciszek Pick 2, Wilbalm Teltschik 3, 
Fryderyk Lunaczek 3, Rudolf Pfeifer 2, Stanisław 
Pieńczykowski 1. 

Majorem audytorem : Zygmunt Hekajllo (we 
Lwowie). 

Lek. pulk. I kl.: Rudolf Trzebitzky 52, Sta- 
nistaw Braun 52. Lęk. pułk. II kl.: Bronisław Na- 
łącz Skałkowski uł. 2, Walery Momidłowaki 71, 
Eugeniusz Lachowicz 53, Jukób Bloch 26. Star. 
lek, : Jan Friedmann 62, Kalikst Krzyżanowski 68, 
Dawid Keller 69, Hugo Winter-Steiner 52, Jan 
Wautschke Kukula 61, Aleksander Hyener 57, J. 
Mrkwicka 64, Erdman Voith 58. 

Podyor. rach.: Józef Fischer 52, Leopold 
Haumer i Edward Peschek 77, Marcin Berger i 
Franciszek Holzer 55, Ludwik Schidloff 59, Jakób 
Weinmann 63, Józef Karl 62, Franciszyk Pernitsch 
59, Antoni Hagler 52, Franciszek Biber 55. 

Zgon Matejki. Wydział krajowy uchwalił de- 
legować do Krakowa na pogrzeb mistrza Matejki: 
zastępcę marszałka krajowego p. Antoniego Chamca 
i członków Wydziału kraj. pp. dr. Józefa Were- 
szczyńskiego, Tadensza Romanowicza i dr. Damiana 
Sawczaka. 

Z powodu śmierci Matejki powiewa z gmachu 
politechniki na znak żałoby czarna chorągiew. 
Rektor szkoły politechnicznej wysłał do rodziny, 
Szkoły aztuk pięknych i miasta Krakowa następu- 
jący telegram  kondolencyjny: Na wiad mość o 
śmierci Matejki zapłacze cała Polsku, którą mistrz 
odradzrł, podnosił na duchu, głosząc jej sławną 
przeszłość w genialnych obrazaeh. Politechnice 
w smutku pogrążonej okropną wieścią, zostawił 
mistrz w szeregu obrazów z rozwoju myśli i pracy 
technicznej trwałą pamiątkę, która tak świetnie 
zdobi naszą aulę. Patrząc na nie czerpie i czerpać 
będzie politechnika miłość swej pracy w usługach 
Ojczyzny. Niech to zapewnienie o trwałej i wdzięcznej 
pamięci o Mistrzu będzie przynajmniej słabą pocie- 
chą dla rodziny, szkoły i miasta w Ich ciężkim 
bólu. Dr. Placyd Dziwiński, rektor politechniki. 

Z powodu zgonu mistrza Matejki powiewają z 
ratusza chorągwie żałobne. P. prezydent Mechnacki 
wystógował kondolencyjny telegram do rodziny, a 
na dziś zwołał nadzwyczajne posiedzenie Rady ce- 
lem naradzenia się, jak miasto Lwów ma uczcić 
pamięć tego wielkiego móża. 

„Koło literacko - artystyczne we Lwowie wy- 
słało wczoraj do Krakowa następujący telegram 
kondolencyjny : 

Kołe literacko-artystyczne we Lwowie odozu- 
wając boleśnie wraz z całym krajem śmierć wiol- 
kiego obywatela, mistrza Jana Matejki, przesyła 
rodzinie zmarłego wyrazy głębokiego współczucia". 

Zarazem w myśl życzeń literatów i artystów 
lwowskich postanowiło „Koło“ wysłać deputacyę do 
Wydziąłu krajowego z prośbą, ady zwłoki n.tstrza 
Matejki zostały pochowane na Wawelu. 

Reprezentacya lwowska Towarzystwa „sztuk 
pięknych oświadczyła się ne wczorajszem posiedze 
niu za pochowaniem zwłok mistrza na Wawelu. 

Myśli tej powziętej przez dwie poważne lwow- 
skie instytucye tylko przyklasnąć należy i mamy 
nadzieję, że znajdzie ona serdeczne echo w całym 
kraju. Mistrzowi Matejce, który ławę polskiego 
imienia rozniósł po całym Świecie i był chlubą 
Polski w najciężazych jej chwilach, należy się 
miejace obok królów naszych i obok najwiękazego 
naszego wodza Kośoiuszki i księcia poetów Adama. 
Cześć tę powinni oddać Polacy śmiertelnym szcząt- 
kom nieśmiertelnego mistrza, który duchem i na- 
tchnieniem całej Polsce hetmanił i który Ojczyznę 
swą kochał tak, że w chwili zgonu, gdy duch jego 
już ulatywał kn niebiosom, aby odebrać zasłużoną 
nagrodę z rąk Pana Zastępów, on myślał o Ojczyźnie, 
prosił obecnych przy jego łożu, aby modlili się 
przedewszystkiem za nią i ze słowami Bóg i Ojczyzna 
shona? ną ustach. Zwłoki tego mistrza powinnyi 


na Wawelu, 

Krakowska Rada miejska na posiedzeniu 
wczoraj odbytam wybrała Komitet, który w poro- 
zumienia z Wydziałem krajowym ma zająć się po- 
grzebem Metajki. Rodzina oz aczyła pogrzeb na 
sobotę godz. I0 rano. 

Na wieść o śmierci Jana Matejki ; ostanowił 
„Związek polskich Sokołów * wziąć udział w po- 
grzebie i złożyć wieniec na trumnie zgasłego 
mistrza. 

Wydział krajowy zgodził się na odbycie po- 
grzebu mistrza Matejki w sobotę dnia 4 listopada. 
Wieniec złożony imieniem Wydziełu nosi napis: 


Mistrzowi Janowi Matejce — kraj“. Wieniec ma 
być z żywych roślin lub jeżeli to jeszcze możliwem 
srebrny. 


Pismo wystogowane na ręce Starszego syna 
zgasłego mistrza imieniem Wydziału opiewa : 

„Szanowny panie! Na twoje rę:e jako dziś 
głowy osierociełej rodziny przesyłamy wyrazy naj- 
głębszego współczucia i Żalu 

Przesyłamy je imieniem kraju pewni, Że po- 
dzielą je z nami wszyscy kochający wspólną prze- 
Bzłość naszą, którą zgasły przedwcześnie mistrz 
nam i dalekim pokoləniom w dziełach swych ku 
pamięci, naśladowaniu lub przestrodze stawiał, wazy- 
scy, którym nieohojętną chwała narodu, co mógł się 
poszczycić mężem tej miary, tych zasług, mężem 
wielkiego obywatelskiego serca, wszyscy wreszcie, 
którym śladem Twego Ojca przewodzą w ży- 
ciu: ideały, wiara i nadzieja w przyszłość i praca 
dla przyszłości. 

Złote gody. Z Biecza nam piszą: Dnia 26go 
pażdziernika oibył się w kościele parafialnym złoty 
ślub. Łączyli się ponownie były oficyalista prywa- 
tny, a obecnie właściciel realności w Bieczu, p. Ig. 
Nizińgki, ojciec Stefane, tyłago Sybiraka z r. 1863, 
ze swą małżonką Domicelą z domu Jaworską. Ju- 
bilaci otoczeni licznem grónem dzieci, wnuków i 
krewnych, przystąpiwszy do Św. spowiedzi i komu- 
nii, stanąli po raz drugi w swem Życin na ślubnym 
kcbiercu. Aktu ceremonii dopełnił ksiądz kanonik 
Ziemiański. Po mszy św. swrócił sią ksiądz kanonik 
do jubilatów i licznie zebranej publiczności i wy- 
głosił mowę, która do głębi wszystkich poruszyła. 
Z kościoła udali się wszyscy zaproszeni do domu 
jubilatów, gdzie przez cały dzień ze staropolską go- 
ścinnością byli przez vich goszczeni. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa Przyjaciół 
uczączej się młodzieży, otbędzie się 5 bm. w sali 
ratuszowej o godz. 12 w południe, 

Z miasta piszą nam:_ 

Od pewnego czasu mnożą się w dzieunikach 
tutejszych artykuły, uskarżające się słasznio na nie- 
porządki, które panują wskutek braku sprężystości 

wietnego Magistratu i Rady król. stoł, miasta 
Lwowa. Do jakiego stopnia dochodzi indolencya i 
gnuśność tych instytucyi, niech pouczy następujący 
trudny do uwierzenia a jednak prawdziwy wypadek: 

Dnia 26 października rb. postunowiła Rada 
miąsta zamknąć cmentarz Btryjski. Nie wiadomo, dla 
jakich ważnych przyczyn trzymała to postanowienie 
aż do dnia dzisiejszego w tajemnicy. (Obwieszczenia 
ukazały się dopiero 2 bm. rano.) Szutkiem tego by- 
łem świadkiem oryginalnego zajścia wczoraj, (1 bm.) 
na cmentarzu Stryjskim. Oto przybył koadukt po- 
grzebowy z cialem nieboszczyka do bramy owego 
cmentarza, gdzie go jednak grabarz nie wpuścił po 
myśli tajnego rozporządzenia z dnia 26 zm. Kondukt 
przeto wraz z ciałem musiał się wrócić i jechać na 
cmentarz Janowski, gdzie naturalnie nie nie było 
przygotowane. Co dalej zrobiono z nieboszczykiem, 
tego nie wiam. Na moie, zupałnie obcym, zrobiło 
to bardzo przykre wrażenie; można sobie wyobrazić, 
jak miłych uczuć musiała dozuawać rodzina, dzięki 
ospałości svan. Magistratu. 

Nieład we lwswskim magazynie kolejowym. 
Już długi czas praktykują się w magazynie kolaju- 
wym na tntejszym dworcu nieporządki, na które ko- 
niecznie należy zwrócić uwagę kompetentnych władz. 
Opiszemy tę rzecz na przykładzie. Ktoś w mieście 
zą pomocą listonosza otrzymuja awizo na pakunek, 
który nadazedł i czeka na dworcu kolejowym. Po 
nieważ tej osobie zależy na tem, aby pakunek jak 
najprędzej mieć u siebie, podpisuje awizo i wyayła 
na dworzec ałużącego lub parobka dla odebrania 
przesyłki. W magazynie kolejowym odprawią po- 
ałańca z niczem, gdyż „pakunek jesz-ze nie wyłado- 
wany", i każą przyjść nazajutrz. Ale nazajutrz od- 
bywa się ta sama scena, i zaledwie po jakim tygo- 
dniu „wyładują* nareszcie pękunek i oddadzą adre- 
aatowi, który z obawy opłaty wysokiego składowego 
niepotrzebnie trudził kilka razy posłańca. Właśnie 
teraz jeden z kupców tutejszych miał podobny wy- 
wadek. „We wtorek dnia 30 zm, pisze do nas, 
otrzymałem awizo na fortepian z Wiednia. Tegoż 
dnia po południu posyłam najęta konie i ladzi po 
ten fortepian. Wróoili z niczem. We środę rano 
posłałem ponownie również bez skutku. Dziś, tj. we 
czwartek, posłałem znowu konie i ludzi po fortepian, 
niestety jeszcze „niewyładowany.* Tak więc jutro 
po razczwarty muszę ludzi i furę posłać na 
dworzec, a nikt mi nie zwróci poniesionych kosztów." 

Nietylko ten pan, ale wiele innych osób we 
Lwowie uskarża się ua te same przykrości, gdyż 
przez kilkakrotne posyłanie na dworzec osoby te 
najniesłnszniej w świecie, z winy władz kolejowych, 
wystawione są na wielkie straty. Dlatego niech za- 
rząd magazynu albo nie wysyła awiza dopóki towar 
faktycznie odebranym być nie może, albo postara 
się o szybsze wyładowywanie towarów, co znowu 
nie przedstawia niepokonanych trudności, 

Ucisk polskiej ludności. Z Czerchawy koło 
Bambora nam piszą: Często czytamy w Przeglądzie 
o ncisku Polaków pod Moskalem i o gwałceniu 
niedziel i świąt, tymczasem i tu podobne rzeczy się 
dzieją, Tatejszu wieś jest zamieszkałą przez Rusi- 
nów, więc jest ruska cerkiew i ruski wykład 
w szkole. Jest nas tu jednak czterech Polaków. 
Otóż, gdy jednemu z naszych dziecko umarło, ke. 
proboszcz kazał za miejsce na cmentarzu zapłacić 
3 złr. Synek mój, 8 lat mający, chodzi do szkoły 
w miejscu i uczy się języka ruskiego. Ka. proboszcz 
udziela nauki religii dwa razy na tydzień, ale nie- 
stety mojemu synkowi nie wolno religii się uczyć, 
gdyż ks, proboszcz nie pozwała mu słuchać wykła- 
du i wypędza ze szkoły. Biedny chłopzzyna przeszło 
godzinę stoi pod szkołą, aż ksiądz naukę religii u- 
kończy. Czy nie jest to ucisk Polaków, czy może 
nie wolno ruskim księżom udziełać nauki religii pol- 
skim dzieciom? Fakt ten powtarza się dwa razy 
na tydzień, od września począwszy, 

Co do gwałcenia świąt, zdarzył się tu inny 
wypadek, Oto lgo listopada przypada uroczyste 
święto polskie, w całej Galicyi Święcone,  niestaty 
w Czerchawie święto to zostało zgwałcone, bo nau- 
czycielka Rusinka nakazała 31 października trzem 
dzieciom polskim, aby 1go listopada do szkoły przy- 
szły, gdyż, jak powiełziała, nie przeuczą się. Zro- 
biła to dlatego, żeby Polakom dokuczyć. Zapytują 
się, dlaczego Rusini tąk z nami postępują ? 

Wystawa w listopadzie r. 1893. Wielce ł:- 
skawą była jesień tegoroczna dla robót, na placu 
wystawowy m. Dzięki tej tedy okoliczności, jak 
również nie zmniejszaniu nawet na chwilę sił pra- 
cujących, poważue dzieło posuwa się nieustannie 
naprzód, napawając wszystkich niepłonną nadzieją, 
à dzień otwarcia 1 czerwca r. 1894 będzie też 


mu 


dniem tryumfu, Jako najbardziej pocieszający objaw 
uważać należy rozwiniętą szeroko gorliwość w sta- 
wianiu pawilonów prywatnych. Zapowiadano je 
prawie wszystkie pod listopad, u nas jednak od 
obietnic do czynu droga zazwyczaj śliska i daleka. 
Tymczasem, jakby na dane hasło, zasrzątnięto się 
niemal równocześnie na całem polu i oto w oczach 
powstają mury rozlicznych budowli na popis zie- 
mian i przemysłowców przeznaczone. Gdyby tak 
nieco więcej słońca, zieleni, barwnych opon i sztan- 
) darów, więcej tłumu i gwara, mielibyśmy w przy- 
vliżeniu obraz przyszłorocznego turniejn. Przejdźmy 
się ra krótko po arcymalowniczem wzgórzu. Oto 
pawilon hr. Mierowej, mający pomieścić bogactwa 
z jej dóbr Kamionki  Strumiłowej. Dalej To- 
4 warzystwa dla handlu i przemysłu stroi się 
wdzięczną kopułą, Tu fundamenta pawilonu oko- 
zimakiego, w którym p. Gótz przedstawi uprawę 
uektaru Gambrynusa a przedstawi wyjątkowo świe- 
tnie, dzięki ramom rysunku Prylińskiego w atylu 
staro-gdańskim utrzymanym. Dźwiga się już od 
ziemi pawilon Związku stowarzyszeń. Budowę fun- 
dąmentów pod pawilon arcyksięcia Albrechta dla 
rozązerzenia murów przerwano, Natomiast szkielet 
krzeszowickiej budowli gotów. Smukłe jego wie- 
życzki strzelają wysoko w niebo, Projektował 
architekt Gorgolewski. Z trzech pawilonów szkol- 
nych pawilon hr. Badeniego ma się ku końcowi; 
dach jego pokcywają kolorową dachówką. Zazna- 
czyć tn jeszcze winniśmy postęp w robotach szkl- 
nego pawilonu m. Lwowa, dalej rekonstrukcyę t. zw, 
restauracyi Krasiczyńskiej, oraz początek robót 
cukierni p. Szolza. W panoramie ukończono roboty 


ciesielskie, Dziennikarstwo ma już echody i po- 
dłogi. Pawilon architektury otrzymał tynk we- 
wnątrz. Gmach przemysłu bliski jest końca. Zu 


dwa tygodnie nastanie tu aż do wiosny spokój i 
cisza. Podłogi dane będą w kwietniu. Roboty ma. 
larskie podjęte na nowo. Wieża wodna sięgnęła 
ostatniego metra muru. Sala koncertowa wspina 
się pod dach, fundamenta pod olbrzymią hallą ma- 
szyn gotowe będą dziś jutro. W pawilonie rolni- 
ctwa kończą już śoiany, Leśnictwo i łowiectwo 
stanie też niedłago. Około etnografii znoją się hu- 
suli z pod Kossowa, w liczbie pięciu. P. Róhring 
przystąpił do sadzenia nowych partyi drzew, głó- 
wny iużynier wystawy hr. Łubieński ukończywszy 
trudne roboty ziemne, wziął się do uporządkowania 
dróg przed nadejściem zimy. Przed nadejściem 
zimy — ależ i tę grożną u nas zazwyczaj porę roku 
zamierza dyrekcya wyzyskać, nie przerywając toku 
prac pod dachem i sztucznemi nakryciami, a rozpra- 
Bzając wczesny zmrok snopami elektrycznego Światła 

Z izby sądowej. W dniu dzisiejszym rozpo- 
częła się przed sądem przysięgłych kilkudniowa 
rozprawa szajki złodziejskiej z Mosesa Hellera, Wil- 
belma Siwaka, Merceliny Okoń, Wolfa Stergla i 
Chaima Moreckiego. 

Trybunałowi przewodniczy radzóa Kunzek, 
oskarża zastępca prokuratora dr. Stebelski, bronią 
dr. Lisiewicz, dr. Tenner i dr. Kulikowski. 

Nadprokuratorys państwa obwinia Mellera o 
kilka różnych kradzieży, fałszywe oskarżenie z zem- 
Bty, obrazę majestatu i bluźnierstwo przeciw Bogu, 
Srwaka i Okonia o kradzież, Stengla i Morackiego 
zag o nabywanie i ukrywanie rzeczy kradzionych. 
Do rozprawy powołano około 30 świadków. Główny 
oskarżony, Meller, znajduje się w szpitalu podobno 
śmiertelnie chory, sprawę jego więc wyłączono z 
obecnej rozprawy. 

aden z oskarżonych do winy się nie przy- 
zuaje. Prócz Siwaka wszyscy oskarżeni są nało- 
gowi złodzieje, jnż kiłkakrotnie za różne przestęp- 
stwa i zbrodnie karani. 

Po przerwie rozpoczęło się badanie Siwaka. 

Z Ławrowa nam piszą: Poruszyło się na 
chwilę senne nusze miasteczko. W dzień imienin 
rektora tutejszych OU. Bazylianów ks. Szymona 
Tychowskiago odegrali członkowie czytelni ławrow- 
skiej komedyjkę ludową „napisaną p!zez _ Jednego 
z Ojoów. Nadto urozmaicono wieczór spiewami i 
deklamacyą. Członkowie czytelni klasztornej, któ- 
rymi są sami włościanie, odegrali komedyjkę bardzo 
pięknie, a rzewne melodye ruskie odśpiewane przez 
wiejskie dziewczęta, wywarły bardzo miłe wrażenie, 
Zasługa to rektora Tychowskiego, który z ojcowską 
dobrocią garnie dokoła siebie wiejską drużynę i 
irzy pomocy 00. Bazylianów pracuje nad jej 
mszlachetniepiem i oświatą. 

Z Sern kolo Krakowca nam piszą: JEke. ks. 
biskup Franciszek Malczyński zagościł 29 z. m. u 
gwej rodziny, u ks. szambelana Nazarewicza, probo- 
szcza w Sarnach. Ks biskup składał życzenia ks 
szambelanowi z powodu jego 50-letniego jubileuszu 
kapłańetwa, tłumacząc sią dla czago nie mógł ucze- 
stniczyć w tej rodzinnej uroczystości i zarazóm mia- 
nował ks. Nazarewicza członkiem honorowym swej 
kapituły i sam założył mu pierścień kanonicki. Uro- 
czystość ta i rzewne przemówienie ks, biskupa do 
łez poruszyły całą rodzinę i wielce szanownego ju- 
bilata, l ę ; 

Z Chyrowa nam piszą: Dziś 81 października 
o godzinie 8'/ą PO południu zostałą zaslarmowaną 
tutejsza straż ochotnicza ogniowa, paliło się we wsi 
sąsiedniej Słochynie. W tej chwili straż ruszyła 
pod komendą naczelnika p. Jana Strzeleckiego oraz 
trzech żandarmów. Ich „energii udało się stłumić 
go. Spaliia się kompletnie cerkiew ruska, parafia- 
nie ruscy zachowali się obcjętnie w obec tego i 
gdyby nie studenci tutejszego zakładu, którzy wodę 
nosili do sikawek, a nawet 1 sami Ojcowie, którzy 
nie wabali się wziąć udziału w akcyi, mogłaby była 
wioska pójść z dymem. 

Brak przezorności Jeden z czytelników nem 
isza: Gdy w dniu 28 z. m, furman rządzcy dóbr 
ze Złotnik p. Budy wjeżdżał w Tarnopolu w otwartą 
bramę i rampę, chcąc zajechać przed dworzec, nad- 
jechała lokomotywa i obaliła konie na ziemię, po- 
rozrywawszy jednemu koniowi piersi i skórę, drugi 
koń odskoczył od lokomotywy i zawisł uprzężą na 
sztachetach przy bramie wjazdowej. Na wózku prócz 
farmana były siostry p. Budy, zdążające do po- 
ciągu, jedna z nich wskutek przestrachu tym nie- 
zwykłym wypadkiem, ciężko raniemogła. Było więc 
narażone Życie trojga ludzi, a pytamy się z czy- 
jej winy? Czy z winy p. naczelnika stacyi, czy 
urzędnika pelniącego podówczas służbę, czy też do- 
zgorcy torów, który w czasie przejeżdżania pociągów 
nie zamknął rampy. W każdym razie wskazanem 
jest, aby dyrekcya ruchu usunęła podobne niepo- 
rządki. 

Z Krakowa nam piszą: 

Echa dni inauguracyjnpych w nowym teatrze 
odzywają się jeszcze, Jużto jakoś bardzo niezgrabnie 
aranżowano całą uroczystość; może plan był dobry, 
ale wykonanie poprostu.. kompiomitujące w wielu 
szczegółach. Na pierwsze przedstawienie zapraszała 
Rada miejska, ale w znacznej części zebrali się tam 
raczej ci, którzy się wprosili, niż zaproszeni. Wiele, 
bardzo wiele poważnych osób, mających nie jeden, 
ale kilka tytułów do tego, by je zaproszono, pomi- 
nięto znpełnie; natomiest otrzymał zaproszenie nie- 
jeden taki, który znany jest chyba z tego, co sam 
*'o sobie mówi w kole ścisłych przyjaciół, Pan X, 
otrzymał cztery bilety jedynie dlatego, Że jest zna- 
jomym jednego z członków komisyi teatralnej; nato- 
miast psn Y. nie otrzymał żadnego, chociaż nie jest 
tak małym w Krakowie, a nawet w kraju, aby go 
„omisya teatralna dojrzeć nie była mogła. Gdy ktoś 


o zaproszenie ?“ 


dziesięcin! 


nięcie pomnika Mickiewicza. 
Z Glinian nam piszą: 


szym przecinki kryją się i przechowują do wiosny. 
Przemysł i handel rozwijają się po Staremu. 
Brudny szynkarz i kupiec Btarozakonny odpoczywa 
po miłem próżnowaniu, a chłop pijany, dziś bez za- 
jęcia, pomega obudwom czas tracić. Ta i owdzie 
trzęsie się od zimna na bruku łokciowej szerokości 
pod oknem Judki lub w bramie Ch ima chrześcijań- 
eka przekupka słoniny, którymto artykułem handło- 
wać żydzi jeszcze nam nie wzbraniają. Dzięki sta- 
raniom magistratu chrześcijańscy przekupnie zejęli 
już cząsteczkę rynku w budkach przez gminę wy” 
stawionych i odtąd ludzie będą mieli ludzkie achro- 
nisko, Żydzi pozbawieni zysków za wynajem kąta 
pod oknem lub w sieni, przeszkadzali, protestowali 
bezakatecznie. Sprawiedliwość zwyciężyła. 


spodziewamy się pomyślnego skutku. Do dziś od- 
bywały się targi i jarmarki na publicznym gościńcu 
tuż przy kościele i przy obu cerkwiach. Droga z9- 
berykadowana wozami i nierogacizną, przejście i 
przejazd, zwłaszcza do pociągu, utrudnione, a W ra- 
zie pożaru przez wozy i głowy należało spieszyć ne 
ratupek. Podczas nabożeństwa organom i pieśniom 
pobożnych wtórowało wszelkie stworzenie jarmarczne 
kwiczeniem i rykiem. Po jarmarku niaczystości by- 
dlęce pozostawiane na miejscu bogato zasilały za- 
skórną i tak niezdrową wodę w studniach. 

Taki praktyczny, a dla niektórych nawet po- 
żądany, bo korzystny stau rzeczy, lekceważący uczu- 
cia religijne i przepisy zdrowotne, rozwijał się tuż 
obok świątyń chrześcijańskich. Przy bóżnicy stanąć 
z nierogacizną byłoby zbrodnią, której karę dorażnie 
obelgami i szturchańcami żydzi wymierzają. 

Zwierzchność gmiona nabyła miejsce obszerna 
za miastem i użyła go na taigowicę. Żydzi i tym 
razem się sprzeciwiając, wnieśli protest przeciw za- 


rządzeniu zwierzchności do Wydziału powiatowego 
w Przemyślanach. Domyślamy aię, z jakiego powodu 
protestują. 
formalny skład śmieci, byleby w razie przeniesienia 
targowicy swoich flaszek, kieliszków i specyałów nia 
potrzebowali dźwigać za miasto. Na bóżaicy wysta- 
wili Żydzi najsroższą klątwę, na swych wspólwy- 
znawców, którzyby tutejszemu kapcowi katolikowi 


Oni woleliby pod oknem i piecem mieć 


pośrednio lub bezpośrednio pomagali. 

Jeszcze jeden obraz grożaej przyszłości. © Od 
czagu zniesienia pańszczyzny ludność się podwoiła, 
potrzeby i wydetki naszago włościaniną wzrosły, gdy 
tymezasem połowa gruutu przeszła w obce 1ęce, a 
druga połowa obdłużona w bankach i kasach za- 
liczkowych (w samych Glinianach są aż trzy kawy 
zeliczkowe). Gdyby wierzyciele zażądali zwrotu po- 
życzek, to pozostała połowa ziemi nie wystarczyłaby 
na długi, a chłopu zostałyby na dalszy żywot torba 
i kij żebraczy lub pańszszyzna żydowska. 

Włościanin, pozorny właściciel ziemi, opłaca 
podatki od gruntu, nie od zarobku i dochodu z grun- 
tu; spłaca długi i procenta, żywi rodzinę i ohudobę, 
płaci konkurencyę, kary szkolno... a gdzie nieprze- 
wilzians wypadki słabości lub Śmierci, które wy- 
magają nowych wydatków? Chociaż mu ziemia nie 
urodzi, on podatek zapłacić musi, rodzinę wyżywić 
trzeba, więc się zadłaża bez pamięci. Swoi nie po- 
życzą, bo sami nie mają, albo też znają stan dłu- 
Żnika; Żyd zawsze wygodę zrobi, przeto staje się 
właścicielem gruntu i panom włościenina. Taki stan 
wypędza wielu do Brazylii, innych do rozpaczy do- 
prowadza. (W Zadwórzu włościąnin w rowie się uto- 
pił samobójozo), Wieloy myśliciele zakreślają koła 
przyszłości Bogu wiadomej, a maluczcy giną tym- 
czasem $ iskani kołom nędzy i upadku. 


Jak się „robią“ złe czasy. P. Władysław 
Olendzki, znany dziennikerz warszawski opowiada 
co następuje : 

„Jakkolwiek podróżowsłem dużo i często po 
świecie, nie spotkałem się jeszcze nigdy z objawami 
radości z „dobrych czasów“, a ciągle tylko z na- 
rzekaniami i skargami aa „złe i podłe czasy“, 

Co to jest? — rozmyślałem. Czyżby schyłek 
XIX wieku przynosił z sobą same tylko nieszczęścia 
i klęski?.. Przecież to nie byłoby zgoła ratural- 
nem. Zycie splata się z harmonii, podobnie zupełnie 
jek muzyka, harmonia zaś tak samo w muzyse, jak 
w Życiu, powstaje z różnicy tonów, więc z po- 
myślności i przeciwieństw, które następują po sobię 
w mniej lub więcej zbliżonych do siebie porach, 
zaś powyślne lub nieponyślne czasy luzują wię po 
sobie i stanowią właśnie ową różnicę tonów w ży- 
ciu, bez których zapanowałaby monotonia, to jest 
zaprzeczenie Życia samego. 

Gdy na ten temat zscząłem myśleć głośno do 
jadącego razem ze mną starego uniwersyteckiego 
kolegi, bardzo bogatego Amerykanina, ten uśimiechwął 
się z kranie i odrzekł mi: 

— Nie rozumiem, jak ci podobne melancholijne 
myśli przychodzić mogą tu, w tej przepysznej oko- 
licy i w dzień tak pogodny.. w chwili, gdy zjeż- 
dżamy z apenińskich stoków nad brzegi Śródzie- 
mnego morza; w chwili, gdy ze stref mrożnych 
widzimy kwitnące pomarańcze i to przepyszne 
słońce, skaczące z pogodnych błękitów, dla wyką- 
pania się w morskich toniach... 

Widząc jednak, że sprawa, którą poruszyłem, 
interesuje mnie bardzo, dodał po chwili: 

— Zresztą, nie chcę przeczyć, Że podjąta przez 
ciebie sprawa jest aktualną, tylko nie potrzeba so- 
bie wyobrażać, że powstaje ona z natury rzeczy. 
Zazwyczaj „złe czasy“ są robotą podstępnych oszu- 
stów lub nałogowych próżniaków, albo też przy- 
padkowyeh plotkarzy, Znam ja te rzeczy gruntownie, 
nie nadarmo bowiem obrącałem się W sferach prze- 
mysłowych, które robót takich bywają świadkiem, 
autorem lub ofiarą... a 

„Dla przykładu jednej niewinnej takiej roboty, 
opowiem ci w krótkości następujące zdarzenie. Mam 
w New-Yorku pewnego przyjaciela, pana Johnsona, 
bardzo wziętego i cenionego architekta, który zawsze 
ma masę zajęcia i stały obyczaj codziennego zacho- 
dzenia do ulubionego przez się baru (winiarni), dla 
wy-icia lampki lub kilku lampek wins, gdy po 
gkończeniu całodziennej pracy wraca do domu. Pe- 
wnego razu zaszliśmy tam razem, ale przyjaciel 
mój był bardzo zmęczony i roztargniony, a kelnero- 
wi, k.óry ujrzał wypróżnioną jego lampkę i „wedle 
zwyczaju chciał przynieść drugą, nie pozwolił tego 
uczynić i odrzekł, chwytając za kapelusz : „Teraz 
już nie będę pił więcej, poprzestanę na jednej“. Na 
zapytanie czy nie był chory, odrzekł : „Bynajmniej, 
ale czasy są tak złe, że mnie nie stać na więcej“, 
I wyszedł. 

„Widząc roztargnienie stałego gościa, kelner 


_9D 52 LAT ISTNIEJĄCY "e ża: 


zwrócił na to uwagę Kkomisyi po uroczystości, odpo- 
wiedziano mu: „A czemuż się Y. nie zgłosił z prośbą 


Powiądają (als wątpię, żaby to było prawdą), 
że budowniczy Miarczyński, który gmach teatralny 
budował, otrzymał bilet... na galeryę. Natomiast po- 
slano zaproszenie... Aleksandrowi Szukiewiczowi, re- 
daktorowi Czasu, temu, który umarł już przed laty 


Drobne to rzeczy, ale milczeniem pominąć ich 
nie można, choćby dla przestrogi, aby się niezręcz- 
ności nie powtarzeły nadal, gdy nastąpi np. odsło: 


Że bez dezynfekcyi mimo niechlujatwa minął 
peryod cholery dla królewskiej niegdyś mieściny, 
znak to widoczny łaski Bożej. Ale kto wie, czy ta 
klęska nie odwłekła się tylko, gdyż w rynku tutej- 


Walczymy obecnie o ważniejszą sprawę, a 


PRZEGLĄD z dnia 4 Listopada 1893 
podszedł do gospodarza 


baru i rzekł: „Panie, 


myślony, pomięszany i powiedział mi 


machnął ręką, ale przechodząc do innego 


cie panowie, coś cię stać musiało. 
bankructwo, czy przesilenie 


szybko dv telefonu i 


kazawszy 


nie. i Przeprosiwszy za zawód, zadzwonił na rozłą- 
czenie i odszedł, 
„P. Hopkins, bogaty handlarz win, otrzy- 


mąwszy tak niefortunną przez telefon wiadomość, 
zamyślił się przy biurku i jął rezonować: „Jack 
Jest roztropny i poważny człowiek; bywa u niego 
bardzo liczne i wyborowe towarzystwo, może on za- 
tem dużo i łatwo wiedzieć; że zaś ma świetne po- 
wodzenie w interesie i posiada co najmniej 100 000 


dolarów już odłożonego grosza, odwołoja zrobiony 
obstalunek, na którym zarobiłby z pewnością dużo 
pieniędzy, rozaprzedając na lampki, więc istotnie 
mogło i musiało zajść coś bardzo ważuego. Trzeba 
być ostrożnym.. skorzystam i ja z tej wiadomości“, 
To rzekłezy, dobył arkusza pupieru z firmą swego 
domu i napisał następujący list : 
„Wielca Szanowny Panie! 

_ „Budową dwóch nowych domów, którą Pamu 
powierzyłem i którą w tych dniach rozpocząć mie- 
liśmy, zmuszodym się widzę odł żyć na później, aż 
przejdą to fatalne czasy, która się właśnie rozpo- 
czynują, których odgios i Panu zapewn» obsym nie 
jest. , Sądzę, że tak poważne m tywa m jej udwłoki 
sklonią Pana do łaskawego uwzględaiwnia i pobłs- 
źliwego osądzenia tego, co nieodwołalnie posta- 
nowilam“. 

Skońozywszy to pisanie, zaadroøsował do archi- 
tekta Johnsona i wręczył chłopcu do natychmiasto- 
wego zaniesienia, 

Oto widzisz 
„złe czasy". 

Z życia Gounoda Dzienniki powtarzają na- 
stępujące zdarzenie z życia zmarłego kilka dni temu 
twórcy „Fausta“. W mrożny wieczór wigilii Bożego 
Narodzenia w roku 1837 Gounod, będący wówczas 
młodym studentem Konserwatoryum, szedł pod rę- 
ką z dwoma kolegami, śmiejąc się i żartując, 
w stronę skromnego mieszkania, położonego gdzieś 
ua piątem piętrze z tamtej strony Sakwany. We- 
goła trójka na rogu ulicy potrąciła jakiegoś starca, 
który utracił równowagę i upadł Szybko podnie- 
siono staruszka i skrzypce, które wypadły mu z 
dłoni Pan jesteś nauczycielem? — zapytał Gounod. 
— Byłem kiedyś.. odparł ze smutkiem Żabrak i 
wskazał na wyciągniętą rąkę, Młodzi ludzie sięgnęli 
do kieszeni, sle niestety, znależli tylk» parą gro- 
szy i kawałek starej kalafoali, Miesiąc zbliżał się 
ku końoowi i kasa studentów była wyczerpana, 
W mgaienin oka przewrócili swa paltoty podszewką 
do góry, skrzydła kapeluszy opuścili na długia 
włosy, Gounod ujął skrzypki, zagrał kolenię, towa- 


kochany kolego, jak się robią 


rzysz, który był tenorem, zaczął Śpiewać, a trzeci 
gotował się do skierania pieniędzy. Był to niə- 
zwykły koncert. Okna w kamienicach otwierały 


ię, przechodnia stawali, drobna i grubsza moneta 
płynęła obficie. Ulubione arya Boiliisugo, Rossi- 
niego i iunych zwabiały coraz większa koła slacha- 
czów. Wreszcie (łouaod odłożył skrzypce i cały 
dochód z improwizowanego koncertu wręczył ata- 
remu muzykantowi, który stojąc na boku, wybijał 
do tej pory takt ręką, — Jak ja panu podziękują — 
mówił wzruszony starzec. Nazywam się Chapner, 
byłem niegdyś dyrektore « opery w Srrassburgu. 
A pańskie nazwisko? — Gounod — odparł śmiejąc 
się student — „na nam obszuc” — dodał, — Będzie- 
cie wszyscy wielkimi artystami i sławą Francyi — 
ozwał nią stary kapelniatrz, Proroctwo to spełniło 
się, gdyż Gounod stal się sławnym na Świat caly 
kompozytorem, dragi nezestnik tercetu, Gustaw Ro- 
jer był gwiazdą Wielkiej Opery, trzeci Adolf Her- 
mann głośnym skrzypkiem, 

Artur Zawadzki, mouologista, który sę iu 
nas niedawno produkował, obecnia bawi w Wie- 


dniu, gdzie dnia 8go listopada w sali reuursy da 


wieczór humorystyczny, złożony z monolcgów Ju- 
noszy, Sieńkiewicza, Gawalewicza, oraz własnych. 
Poionia wiedeńska powiuna go serdecznie przyjąć. 

Towarzystwo ratunkowe u lzieliło w paździer- 
niku pomocy swej w 164 wypadkach, a mianowi- 
cie 109 razy w dzień, a 56 razy w nocy. Do- 
tąd ta pożyteczna instytucya liczy tylko 301 człon- 
ków wspierających. 

Rozwiązanie szarady w nrze 282 Przeglądu 
kwartał. Rozwiązanie to nadesłali tylko pp.“ 
Ola Bilińska, Jurkiewicz, Amalia Griinbaut, Julian 
Winiarski, ks. Aloizy Bilski i Gabrysl Steigelfeld. 

Stan powletrza. Term. +- 8° o g 8 rano, 
w poł. e” R. Barom, 760. Stoi w miejscu. Deszcz 
ze Śniegiem. 

Kto to? 

Czy go znacie? Głoga kostyum 
Jego piękną postać zdobi — 

I na damy przechodzące 
Romantyczne „oko robi“, 
Rękawiczki nosi zawsze 

Pięknej barwy „krwi wołowej,” 
Qodzień inny ma kapelusz 

I codziennie krawat nowy. 

Znają kluby go wybornie, 

Gdzie przezędza wolne chwile, 
Jak wirtouz zawołeny 

, Koncertowo „krając” bile, 

Jedni mówią, że to Francuz, 
Drudzy znowu zaś, że żydek, 
Wszystko jedno — jest to zawsze 
Mistrz wszelakich „piramidek*. 
Klegancya, szyk.. i taniość 

Są dewizą mu i enotą... 

OŁ wirtucz idzie właśnie, 
Więc powiedźcie proszę : kto to?. 


Literatura i Sztuka. 


* Na pomnik Chopina odbędzie się dnia 12 bm 
w sali „Sokola“ wielki 


Józefa Szlezygierówna, 
świetnej interpretacyi utworów koncertowych i sa- 


lonowych na fortepian, Prześliczne dwie poezye 
Kornela Ujejskiego wygłosi p. Wł-dysław W>l-ński, 


coś 
w tem być musi: pan Johnson wypił tylko jedną 
lampkę“. „No, więc róż dziwnego? — odrzekł gospo- 
darz — to jutro wypije więcej*. „O panie! — odrzekł 
kelner — coś musi być; pan Johnson był jakiś za- 
odchodząc, 
żeby mu teraz jedną lampkę podawać, ponieważ 
czasy gą złe i jego na więcej nia stać“. Gospodarz 
stolika, 
przysiadł sią do kilku stałych gości i rzekł: „Wie- 
Jakieś wielkie 
finansowe". „O gdzież 
tam! — odparł jeden z gości — żartujesz pan, czy 
|o drogę pytasz ?“ „Wcale nie — protestował gospo- 
darz — to jest niezawodnie coś bardzo poważnego, 
skoro tak znakomity człowiek, jak architekt Johu- 
son, przyszedłszy tu dziś na zwykłe swoje lampki, 
aż drżał z rozpaczy, a wypiwszy jadnę tylko lampkę, 
zgrzytając zębami, skarżył się na złe czasy". Zdu- 
mieni sluchacze zrobili bardzo posepne miny i za- 
rzęłi już przyzaawać gospodarzowi słuszność, gdy 
ten, jakby tknięty jakąś świetną myślą, podbiegł 
) się połączyć z 
handlem win „sn gros" Hopkinsa, oświadczył mn, 
Że cofa zrobiony z rana, duży obstalunek, a zapy- 
tany o powód, dodał, że mnei tak postąpić, ponie- 
waż nadchodzą bardzo złe czasy i on ręczyć nia 
może, ażali uiścić się potrafi w umówionym termi- 


koncert o programie nie- 
zwykle pięknym i interesującym. Śpiewać będzie p. 
niezrównana wykonawczyni 
pieśni, grać p. Teodor Pollak, wirtuoz znany ze 


WNN 


artysta teatru lwowskiego, przy akompaniamencie 
orkiestry smyczkowej Tow. muzycznego. Będzie to 
powtórzenie dekłama:yi, które na obchodzie jubileu- 
szowym Kornela Ujejskiego niedawno tak wspaniałe 
wywarła wrażenie. Urządzeniem koncertu zajmuje 
się p St. Niewiademski. Bilety nabywać można w 


księgirni pp. Jakubowskiego i Zadurowicza, ulica 
Ksrola Ludwika 1 
* P. Loda Palasara (Schwarcówna), córka dy 


rektora Tow. muzycznego, powróciwszy po długim 
pobycie we Włoszech i Paryżu, gdzie oddawała się 
pod kiernnkiem Lampertiego i innych znakomitych 
nauczyci'li «tudyom wokalnym, gdzie też za szczę- 
śriem wystąpiła kilkakiotnie na scenach włoskich, 
wystąpi u nas z koncertem we wtorek 7 b.m Nie 
wątpimy, że śpiewaczka, którą poprzedził pochlebny 
rozgło», a i ci, co ją słyszeli, mają wiele słów nę 
pochwałę jej szkoły, głosu i znakomitej muzykalno- 
ści, będzie cieszyła się powodzeniem i zjedna sobie 
Bympątyę ogółu naszej publiczności. 

* Swiata ostatni numer zawiera mnóstwo dro- 
bnych ilustracyi, przedstawiających składowe części 
nowego teatru krakowskiego. Są także portreciki 
artystek starego teatru. W tekście zwraca uwagę 
wiersz na cześć Ujejskiego i ciekawy artykuł p. t. 
„Rachunki księgarskie Juliusza Słowackiego", Z po- 
śmiertnych papierów Blizińakiego drukuje się w 
„Swiecie“ jednoaktowa komedya „Panna z po- 
sagiem“, 


Głosy publiczności. 


Jarmark urządzony we wrześniu b. r. na 
rzecz „Tow. kolonii wakacyjnych dziewcząt” przy- 
niósł czystego dochodu 450 złr.„ które złożono 
u skarbniczki Towarzystwa. Donosząc o tem, bpo- 
czuwa sią wydział towarzystwa do miłego obowiązku 
podziękowania tym wszystkim, którzy przyczynili 
się do osiągnięcia tej sumy i upiększenia festynu, 
przedewszystkiem za% paniom, które raczyły zająć 
się urządzeniem stolików i sprzedażą przekąsek, lab 
losów, co pociągnęło za ssbą wiele trudów, ocenio- 
nych należycie przez wydział Towarzystwa, Dalej 
dziękujemy z serca prezydentowi Mochnackiemu za 
pozwolenie zamknięcia parku, wiceprezydentowi 
Marchwickiemu za otwarcie placa wystawy dla 
gości festynowych, p. pułkownikowi Dylewskiemu 
za muzykę 3)-go pułku i p. Winiarzowi za bez- 
platne ofsrowan'e druku. Niemniej wdzięczni je- 
at śmy pp. kuns>m i ksęgarzom, którzy z całą 
uprzajaeś ią cfi.rowali na loterye fanty. Nakoniec 
dziękujemy komstetowi panów, którzy swą niezmor- 
dowaną pracą ułatwili bardzo nasze zalanie. Wszyst- 
kim wię”, którzy w jakikolwiek sposób zajęli się 
featynem, zasyłamy najserdeczniejsze „Bóg zapłać”. 
Słowa te powtarzają za nami najwymowniej rozra- 
dowane twarzyczki dziewczętek, zawdzięczających 
zdrowie, siły do pracy i miłe wspomnienie wakacyi 
i ofiarności publicznej. 

W imieniu Towarzystwa : bar. Gostkowska. 


ZISORE. 


Wyścigi konne w Wiedniu. 
Zjazd październikowy, 
Dzień drugi, 22 października. 

Odbyło się siedm biegów, pomiędzy którymi 
cztery były znaczniejsze. 

Nagroda (Qłannersbury, 2000 zł, zwycięzcy, 
308 drugiemu koniowi, dla koni dwuletnich, meta 
160) metrów. Z 16 koni zapisanych biegały 3. 

G. br. Springera klacz kasztanowata „Babery” 
po „Stronzianie* od „Kisbaba* 1, M. Blaskovicsa 
ogier gniady „Kapitaa* 2, . 

Nagroda pamiątkowa hr. Henckla (Henckel 
Memorial), 10.000 zł, zwycięacy, 1500 zł. drugiemu, 
500 zł. trzeciemu koniowi, dla koni dwuletnich, meta 
1300 metrów. Z zapisanych 86 koni biegało 11. 

Z król. prusk. stada w Graditz ogier gniady 
„Milchmann* po „Chamani* od „Milchmadchan* 1, 
pana M. Szemere ogier gniudy „Lustkandl” 2, Z. hr. 
Wimpffana klucz kasztauowata „Algebra“! 3. Totali- 
zator płacił 27 zł. za 5. 

Już po raz drugi tę nagrodę pamiątkową hr. 
Henckla wygrywa koń z król. stada pruskiego, ale 
w roku bieżącym zwycięstwo „Milehmanna* wywarło 
przygnębiające wrażenia ns hodowców i eportsmanów 
austro-węgierskich, bo pobity przez niego „Lust: 
kandl* uważany jeet za najlepszego po „Panamie“ 
dwuletniego konia w Austro- Węgr>ech, a z wyniku 
wyścigów aądząn, tą w Niemczech przynsjmniej trzy 
dwulatki lep-za od „Milchmanna*. 

Paź łziernikowy bieg myśliwski (O tober Steeple 
chase) Handicap; 4000 zł. zwycięz*y, 800 zł. dru 
giemu, 200 zł. trzeciamu koniowi. Meta 6400 metr. 
Z zapisanych 9 koni bieg»ły 4. 

Kapitana Georges (pseudonim) wałach kaszta- 
nowaty pełnol. „Parzbichler* po „Doncasterze* cd 
„Paraibl* 1, jen. H hr. Lamberga wałach gniady 
pełnol. „Hadnagy“ 2. Tylko te dwa konie przybyły 
do mety, bo pana Trae ogier gniady „Stróż“ nie 
mógł się zejść ze współzawodnikami i został wstrzy- 
many, zaś M. br. Esterhazego ogier kasztanowaty 
nPoganylo* ne jednej z przeszkód upadł tak nie- 
szczęśliwie, Że aię zabił na miejscu. Jeździec wy- 
ezed? bez szwanku. 

Nagroda Schweningera. Bieg z płotami. Han- 
disap. 2000 zł. zwycięzny, 800 zł. drugiemu konio- 
wi. Meta 2800 metr. Z 13 koni zapisanych biegało 5. 

Spółki J. M. ogier kasztanowaty Slttni „Bes- 
ser“ po „Czimerze" od „BasaCraig* 1, pana A. Egy- 
edi ogier kasztazowaty Sletni „Követ“ 2, 


Część ekonomiczna. 


$ Targ na nierogacizną. Na wtorkowy targ 
w Wiedniu dowieziono 1182 sztuk galicyjskiej 
żywej nierogacizny, płacono 37—38 zł., za to- 
war przedni 40—42 zł. za 100 kilo żywej wagi. 
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Telegramy „Przeglądu“. 


Londyn 3 listopada. Do „biura Reutera" 
donoszą z Teipolisu, ża Franouzi obsadzili sporne 
terrytoryum położone ne granicy Tunisu i Tri- 
polisu. Celem wzmocnienia garnizonu w Tri- 
polisie ściągnięto z Konstantynopola 1500 żoł- 
nierzy. , É ; 
Madryt 3 listopada. Poniewąż odbyte przed 
paru dniami zgromadzenie ludowe w Marsylii 
wyraziło sympatyę Fiancyi dla Hiszpanów, 
przeto odbyły się tu wczoraj wieczorem liczne 
demonstracye na rzecz Francji. 

Tłumy zebraly się przed ambasadą fran- 
cuską i poczęły robić „OWacyę ambasadorowi, 
potem ruszyły w pochód po mieście z zamia- 
rem urządzenia kontrdemonstracyi przed amba- 
sądą niemiecką, Gdy policya i żandarmerya 
chciały temu przeszkodzić, powstała bójka 
w której trzech żandarmów lekko zraniono. Po- 
licya zdołała 23 ekscedentów zaaresztować. 

Strassburg 3 listopada. Leśniczy nie- 
miecki Reiss z Piains spotkał wczoraj na te- 
rytoryzm niemieckiem o 100 metrów od gra- 
nicy francuskich klwowników. Kłusownicy oi 
poczęli pierwsi strzelać, skutkiem czego ile- 


A Z Z ZZOZ 


JAN WALLACH 


Seo 


śniczy zrobił użytek z broni i zabił dwóch 
Francuzów. Dochodzenie wykazało, że leśniczy 
działał w koniecznej obronie własnej. 

Peszt 3 listopada. Ks. Windischgra etz i 
namiestnik Czech hr. Thun przybyli tu wczo- 
raj wieczorem, a dziś rano przybył namiestnik 
Galicyi hr. Kazimierz Badeni. 
a Ć 

Przyjechali do Lwowa 

dnia 3 listopada 1898. 

HOTEL ŻORZA. A. Obertyńska z Nowego 
Sioła. Hr. J. Potocki z Rymanowa. Hr. S. Plater 
z Moszkowa. S. Dunin Kęplicz z Mekietyniec. Wł. 
Ustrzycki z Czelatycz. O. Manbach z Wiednia. ŒE. 
Grossó z Lyonu. 

HOTEL FRANCUSKI. O. Ambroziewicz z Po- 
morzan. H Chyczewska z Ros3yi. H. Reinemann 
z Norymbergi. M. Philippsohn z Niemiec. E, Werth 
z Budapesztu, S, Goldschmiit z Duisburgu. S. Horn- 
stein z Czerniowiec. 

HOTEL VICTORIA. Dr. J. Konarzewski z 
Podwołoczysk. Dr. Zając z Seretu. K. Kornicki 
z Rachinu. K. Waydowski z Łańenta. E. Markie- 
wicz z Oleszowy, 

HOTEL METROPOL. E. Boberski z Roma- 
nowa. J. Pasławski z Sambora. C. Chlebowicz z Ja- 
rosławie. W. Lefer z Piątkowej. N. Strocki z Wie- 
dnia. D. Geliczek ze Stanisławowa. J. Hofman z O- 
derbergu. M. Bichow z Budapesztu. 
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INadesłane. 

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ono w sisbie za nią Żadnej odpowiedziałności. 


Okulista ' © 
Dr. TEODOR BAŁŁABAN 


b Assystent i lekarz ca klinite profesora Borysikiewi: 
cze w Gracu kilzoletniaj praktyca specyał ej, ordynuje 
w chorobach I operacyach ocznych przy ul. Wałowej l. 7. 

Od godziny 10—12 przed poł., d 3—6 po pol. I. pt. 
pia biednych bezpłatnie. 1592 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1, $, 

S$ kupuje i sprzedaje wszelkie 

wartościowe i monety po najdo 
szym kursie dziennym. 

PrP ROMEI S Y 


na 30, losy austr. Zakładu kred. ziem. Il em. 
po lzłr. 50et. wraz ze stemplem. Ciągmienie 6 listo- 
pada r. b. Główna wygrana 100.000 koron 
30, losy austr. Zakładu kred. ziem. | em. 
po 1 złr. 60 ct. wraz za stemplem. Cłągnienie 16 
listopada r. b. Główna wygrana 90.000 koron. 
Węgierskie losy premjowe z r. 1870 
po 5 zł. wraz ze stemplem promesy na połówki tych osta' 
tnich losów po 3 złr. (wraz zę stempiem). Oiągnienie 
14 listopada r. b. Główaa wygrana 300.000, wzglę- 
dnie 150.000 koron. 

Uprasza sie o łaskawa wczesne zamówienia. gdyż 
ua 2 dni przed ciagnienism odnośne zlecenia z powodu 
wyczerpania ząpasu, ne mogłyby być wykonywane. 

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o doła- 
czegie 20 ct. na portoryum, 


apiery 
adntej- 


UGUST SCHELLENBERG i SY 


SAW” dom bankowy i kantor wymiany "Why 
wo Lwowis, ulica Karola Ludwika 1. 
założony w rokn 1853. 280 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościowe, losy, waluty 1 t. d. 


PROMES Y| 


na 8%, losy xuste. zakłąda kred. ziemsk. II em. 
do ciągnienia 6 Lis.opada b. r. po złe. 1:75 wraz 
ze stemplem ns 3%, losg tegoż Zakładu I em do 
ciągnienia 16 Listopada b. r. po złr. 160 wraz ze 
stemplem. a. r 

Zlecenia z prowincyi załatwia sie jak najta- 
niej odwrotng pocztą, 
az. g 
DATES YZ TEE ETYCE A R EO PRZETO A 

Lwów dnia 3 listopada. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 215:50 do 218:55. Kolej Liwow.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. a. 256'560 do 259'40. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 360 — do 370—. 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. gal. 
55 losow. w 40 lat, 10070 do 10140, 5%, z 10% prem. 
110— do 110'70, 4',*l, los. w 50 lat. 9980 do 10030. 
Banku krajowego 4',%, los. w 51 lat. 100:50 do 101.20. 
Banku krajowego 4', los. w 57 lat. 97:30 do 98.—. Tow. 
kredyt. gal. ziemsk. 4%, (I. emisya) 98:30 da 99 —. 49), 
los. w 41%, lat. 98.30 do 99:—, 4°% los. w 56 latach 98:30 
do 99:—. 4 los. w 52 lat. 100*— do 100.70. 

Obligi za 100 zł: Galic. funduszu propinacyjnego 
4", 96— do 96'70. Bukow., funduszu propinacyjnego 5'/, 
10225 do —'—. Kom. banku krajowego 59, w. a. I. em, 
102'25 do ——, Pożyczki krajowej 6”, 105 — s 
4'| 9, 100— do 10070 4°, zroku 1891 95:70 do96'40 % |, 
z roku 1893 95'80 do 9650. 

Monety. Dukat cesarski 597 do 6:07: Napoleon- 
dor 1003 do 1013. Półimperyał 10:30 do —.—. Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.31'50 do 1.33'50. 100 ma- 
rek niemieckich 6«'20 do 63:—. 
© WD DAE WE RO E ST 


0 —— 


Giełły zbożowe. Peszt 5%/,,. Pszenica na 
wiosnę 753—7:60.— Berlin */,,., Pszenica na 
listopad-grudzień 141:50. 

Giełdy pieniężne. Wiedeń */,,. Godz. 10 
m. 30. Akoye kredytowe zł. 38012, Anglo-au- 
stryjackia 14775, Laaderbanki 24200, kolei 

ołudniowej 10075, marki niemisckie 6267, 
T ittie kahin 29950, skoye tytoniowe 190: — 
Usposobienie : słabsze. 

Berlin */,,. (Kurs wieczorny). Ruble pap. 
212'60 Kredyty 19450, Listy Zastawne polskie 
65:60, Karola Ludwika 10140, Rosyjska poży- 
czka wschodnia 66:20, Austryackie banknoty 
159:90. m 

Wiedeń dnia 3 listop. (godz. 12 w połudn. 
Kredyty 329.87, kred. węgierskie 406.50, Anglob. 
, Uniony 247.—, Bankvereiny — „—, Län- 
dertanki 241.70, Akoya tytoniowe — .—, Staats- 
bahny 299.50, Lombardy 100.50, Elbethale 235,—, 
Renta papierowa 96.85, Renta węg. 40/, kor. 92.85, 
Renta węg. złota 40/, 115.70, Alpiny 50,25, Marki 
62.65, Losy tur. 47.70 


TZ BRZOZA 
RUCH POCIĄGÓW. 


(Zegar lwowski). 


OQ©dechodzą da 


Kuryer | 


526 |n 11 


Krakowa 3:01 |1Q' 4: 238 
Podwołoczysk 6'44 | 3:20 |1016 IL | — 
Fodw. Podza. | 654 | 3:82 |10:40 |1183 | — 
Czerniowiec 686 | — |1036 | 881 |1056 
Stryja — — 721 |10:26 | 3:41 
Bełzca — | — 956 21 


I 
Krakowa 306 | 601 | 686 : 
Podwołoczysk 2'48 102 | 621 5 
Podw. Podza. | 234 | 9%| 931 | 555| — 
Czerniowiec 10:10 - U! | 7:59 |12:B1 
St-yja — | — |18 | 906 | 9s 
Bełzca — = he 526 


. Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna 
czają porę nocna od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano. 


Rynek liczba 38 


poleca się. 


4 , 
Dy. > > chcesz pan utrzymywać, że nie znałeś jej | 
BLADA DYANA. vol? 
POWIEŚĆ — Nie znałem. 
— Kłamstwo. 


przez 
JULIUSZA MARY. 
(Ciąg dalszy). 

—= Mam postawić panu kilka pytań; a na- 
stępnie powrócę jeszcze do wyznania, które 
wydaje się panu tak decydującem, iż sądzisz, 
że wystarczy do potępienia cię. Czy popełniłeś 
pan sam ową przypisywaną sobie zbrodnię, czy 
też miałeś wspólników? 

— Nie miałem wspólników żadnych. 

— Być może, że otaczasz się pan tajemnicą 
dla tego, że chcesz ukryć przed sądem jakie 
występki dawniejsze. 
takim razie — odrzekł Bernard z u- 
śmiechem smutnym — mamiaat dobrowolnie 
oddawać się w ręce sądu, bardzo łatwo byłoby 
mi ukryć się za granicą. 

— To prawda, oddałes się pan sam i sę- 
dziowie przysięgli uwzględnią ten dowód żalu... 
Ale może chciałbyś się pan teraz cofnąć? 

— Nie, nie! — odparł więzień z mocą — 
byłbym gotów uczynić to powtórnie. 

— Dla czegóż więc usiłowałeś pan odebrać 
sobie życie? 

— Z rozpaczy, Bywają cierpienia tak silne 
i tak wstrząsające umysłem, Że chwilami po- 
zbawiają rozumu. W takich to chwilach ludzie 
pozbawiają się Życia. 

— Więc to śmieró pani d' Hóribaud wywołała 
w panu tę rozpacz? 

— Być może — odrzekł z widocznym wy- 
siłkiem. 

— Kochałeś ją pan bardzo ? 

— Nie kochałem jej — odrzekł głosem zmie- 
nionym. 

— Co za sprzeczność. Usiłujesz pan odebrać 
sobie życie dowiedziawszy się o jej śmierci i 
mówisz pan, że jej nie kochałeś! Może ze- 


— Niech pan mi dowiedzie, że znałem! Za- 
miast tak daleko szukać prawdy, dla czego 
pan nie pomyśli, że oddałem sięwam z przerażenia 
nad krwią wylaną, że chciałem umrzeć dla 
tego, iż nie mogłem przeżyć tylu katastrof, 
powstułych z pierwszej mojej zbrodni. Zycie 
moje byłoby zbyt ciężkiem. Nie mogę żyć 
dłużej 

— Tak dalece, że pierwsze usiłowanie... 

— Nie będzie ostatniem. 

— Rozciągnięty będzie nadzór nad panem— 
odrzekł sędzia, a po kilku chwilach zapytał: 

— Musisz pan mieó zapewne rodzinę sza- 


nowany ? 
— Mam. 
— Ojca, matkę, braci, siostry ? 
— Matkę, która mnie ubóstwia i która u- 


marłaby z boleści, 
tem co uczyniłem. 

— A ozyż nie umrze nie otrzymując od 
pana wiadomości i nie wiedząc, co z panem 
się stało? 

— Tak, ale zachowam jej miłość.. Nie bę- 
dzia mną pogardzała. 
„Matka przebacza zawsze i to właśnie | 
czyni kobietę prawie równą Bogu. 

Wspomnienie to wywarło na Bernardzie | 
wrażenie piorunujące. Strumień łez trysnął mu 
% OCZU. 

-— Moja matka! 

matka! — szepnął. 
Sędzia cierpliwie oczekiwał, dopóki wzru- 
szenie to nie przeszło. 

— Jest jedno pytanie, na które nie powi- 
nieneś pan odmówić mi odpowiedzi, gdyż wy- 
nika ono z pańskiego wyznania. 

— Jeżeli będę mógł, odpowiem. 

— Otarł oczy i słuchał. 


gdyby dowiedziała się o 


moja biedna, dobra, stara | 


Drobne ogłoszenia zwykłym 
drukiem I', et. od wyrazu tin- 
stym zaś drukiem 3 ct. 
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"SPORT! 


Najlepazó pzpierki oygaretowe w kalą- 
tecakacn. 3710 


Gdatansk bibułki dotąd miebywałz i 
Cena książoczki 5 «t 
Do narycia w zkłepach: 


S. W. NIEMOJOWSKIEGU 
Teatralna 2. 
Jagieliońaka 6. 
w Krakowie sukleniiaś at. 
ara: wa wasyst1ih uauzniejsczeh u ar 
dath.: waflsacu 

Sprzedaż hurtowną uraz wyzyłkę na 
prowinczy askutęcznia Że rząd t8- 
bryki tutei ajek/ejen; ch 


> rr. i z 
S: W. NiemojowStuogo 
wów, Hetmańska 21, oraz Związak 
kółek <olniccych w kżrakowie, 

www - 2 


l 
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e 


wa Lwowie: 


DENTYSTA 
Dr. B. Kaczorowski | 
były uczeń szkoły berlińskiej, prze | 
niósłszy swój długoletni 
Zakład dentystyczny 


z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy 
ul. Sykstuskiej 1. 23, (stara pocztą) 
parter od godz. 9—12 przed, i od 
2—5 popołud. W niedziele i święta 


chmielarz, 


nowszych 


Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul- 
ny l (naprzeciw Katedry. 


PORA przewyborne na sposób ame 
rykański nadziewane fndykami, kapłon smi, 
kaczkami, pyntarkami (ferma zulady) We 
dzone Mogą wisieć rok cały, Sztuka kilo- 
wa 2 zł. 85 ct. Dwór Lapszyn Brzeżany. 

2806 1—10 


"Do sprzedania willa. piątrowa 
blisko miasta położona, w najlepszym sia- 
nie. Szczegóły blisze w biurze adwokata 
Dra Tabaczynskiego Akademicka 3. Pośre: 
dnictwo wykluczone. 2825 1-15 


Wierzchowce do wypożyczenia na 
jazdy spacerowe, : godzina 2 korony. Za- 
mówienia przyjmuje z grzeczność. Wny 
pan Stanisław Wojciechowski, właściciel 
handln korz*ncego i delikatesów. 2-6 

Mkomoin, lat 40, żonaty, z dobremi 
świadectwami, poszukuje posadę. Łaskawe 
zgłoszenia z grzeczności przyjmuje towa 
rzystwo oficyali tów prywatnych, ulica Ci 
cha 1. 1. 2824- |. 

Koniak tokajski tylko z czystego 
wina robiony gwarantuję za naturalność. 
Tysiące znawców uznał: za najlepszy. Du- 
ża flaszka kosztuje tylko 150 jedynie do 
nabycia w kładzie Jana Bodnara. Azade- 
micka 20. Proszę raz kupić, aby się prze- 
konsć o dobroci. 2838-1-10. 

W magazynie jubilerskim Juliana 
Strzeleckiego we Lwowie jest w okni 
wystawowem rzadkiej wielkości perłu wa- 
żąca+67 karatów, ao oglądania, ozdobion 
brylent=i i stuży jako ozdoba na szyję. 
kosztuje €0QU0 zł. úkaz ten dotychczaś 
we Lwowie niewidzialny. 2832 1.3 

OBA nteligeńtna pószukuje miej 
sca na towarzyszkę, do zarządu. domu lub 
do nauk: początków języka niemieckiego, 
polskiegy i muzyki, Skromne wysagrodze 
nia. Bliższe wiadomości poste restante W 
F. Lwów. i 22311-2. 


atin PPE i 
~ Sprzedam lankastrówke, siudło ofi- 
cersk.e bardzo tanio. Kołłątaja Stróż 
wskaże. 2798 1-3 
A. E. Z. poste restante | stleży w Bo. 
ruszanach od b-k. : 2779 1-3 


w —— — 
rę! OŁ "e 
Majątek ziemski 
do sprzedania w odległości 1 kilom. 
od miasta powiatowego" i-staeyi kolejowej 
w pieknem położenia, nienarażeny ña w 
lew wód, znakomicie zsgospodtrowany, 
budynki w. maglepszymo stanie, „ówor muro- 
wany z cegły, o 9 pokojaen., Ubszar 32 
morgi, z tego do 196 m. pięknego „lasu, 
Zgłosić się można do własciciela wprost 
pod L, J. M. “poste restante 0. p. Lima 
nową. Pośrednictwo wykluczone, 2762 2-3 


Uudzoriejniadny redzcioc: Kmdowik 


ką 20: 


Przystawki do pieców, brązowa- |] 
9 ne 1 niklowane na różne : eny.|| 
Klozety torfowe, pateutowane, po 
kojowe, zupełnie ubezwun'ające 
oraz innych systemów. Osobny 
magazyn mebli żelaznych na 1 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny Lwów, plac Maryacki 1. 9 
Cenniki na życzenie. Rok założenia 1862. 


Uzdolniony ogrodnik 


w kraju lub za granicą. Teate z chęcią | 
| ugodzi się na procen!a. Łaskawe zgło- 
szeaia pod adresem: M 8, poste restan- 
te Hintcze pow. Sokal. 


Sadzenki leśne 


krzewy | drzewka ogrodowa polec: 
do kultuc jesionnych Leśnietwo 


materyi 


barchanów białych i kolorowych magazynu 
KAROLA MATŁASA 
przedtem 
WILHELMA SYDORA 


Lwów, plac Maryacki 1. 4, Hotel 
Europejski 


6. R. Christiana Następca 


W. BILIŃSKI 


we lLuwońie ulica Hetmańska 1. 2. 


wyczaj przyjeinni 
1 złr. z łabędzikiem L złr 60 ct. m. 

Pudr książęcy ryżowy, oprócz przyjemnej białości nadaje 
twarzy piękny naturalny cielisto-różowy odcień. Małe pudełko 70 ct., 
średni l zi. 20 ct., £ iabydziaem 1 zł. 60 et. 

Pudr książęcy żótawy, jako unikat w sziuce kosme- 
tycznej, zaleca się szatynkom i brunetkom, pudełko małe 70 ct., średnie 
1 złr. 20 ct., z łabędzikiem 1 zł. 60 ct. 1 

Olówki do uwydatniems brwi i rzęnów po 30 1 60 ct. 

i£oź tżu-ty do nadania najpięknejszego rumięhca policzkom 
sł ciek bO ct. ; 

Orjentalina czyli pudr w płynie nadaje twarzy śliczną na- 
turalng białosć, świeżosć 1 deiikatność, fiakon 1 z gąbeczką, misecze 


i Woda miodowa usuwa cze woność rak i wydelikatnia 
Flakon 50 ct. Ń ? 


E LOGOS GGIGGDGGGGÓŃ: 


» Add PANÓW IZA. ** 


stara chysta żytni» wódka w skużkach lepsza niż pra wdziwy 
2769 3 6 


Karol Bałłaban we Lwowie. 


Szatkownice do kapusty naqji A An 
8, 4, 5, 6 noży o? zł. 1:30 do 

s 2'50, Pochodnie neftowe po złr, 
aa. 250, wahadłowe złr. 3. Piece la 

3 ao różnych systemów od złr, 3.9 
i 


koniak poleca 


27 
"GŁ. 


Naj delike tmiej AS] 


kietrze po eca watnym 


t materyj wełnianych 


Zwittau (Berno). 


6 Wzory fran'o. 


2735 4 


materye jesienne i zimowe j | 
zunie, szewioty, sukna dam- 
skie jaki snkna dla każdego 
celm, przesyła za zaliczką w dobrej 
jakości także w najmniejszej ilości pry- 


Skład e. i k. uprz. fabryk sukna 


Maurycego Schwarza! 


2189 | 


PRZEGLĄD a dniw 4 listopada 1833 


— W jaki sposób przygotowałeś pan za- 
sadzkę? gdyż zasadzka była widocznie obmy- 
slana. Pan dHóribaud udając się do pana Mi- 
chellier, nie potrzebował przechodzić przez 
las, leżący z przeciwnej strony jego dropi.' 
Jakiego podstępu użyłeś pan dla ściągnięcia 
go do lasu} ! 

— Bardzo żałuję, że nie mogę tego panu! 
powiedzieć. | 

— Dajesz pan tem pole do rozmaitych do-: 
mysłów. | 

— Niech pan się domyśla. 

— Kto wie, czy pan dHóribaud nie nad-| 
szedł niespodzianie. | 

Bernard przymsnął oczy, może z rzeczy- | 
wistego utrudzenia, a może umyślnie, by nie | 
dać poznać po sobio zmięszania. ! 

— Kto wie, czy zamiast napadać , nie byłeś | 
pan zaskoczony. 

— Pen dHeribau? nie widział mnie nigdy! 

— Kto wie, czy nie pragnął on zemścić się? 

— Na mnie? 

— Tak, na panu, za utracone szczęście... NA 
panu, kochanku jego żony. 

Bernard powoli otworzył powieki: był 
blady, jak gdyby wszystka krew z niegu wy- 
ciekła. 

— Gdyby żyła mie odważyłbyś się pan jej 
oczerniać — rzekł głosem cichym i drżącym — 


| dla czego znieważasz ją pan po śmierci? Nie 


byłem nigdy kochankiem tej świętej i szlache- 
tnej kobiety... Była ona godna czci na klęcz- 
kach, zapawne.. Ale kociała swego męża. Pan 
wie o tem dobrze... i mąż ją kochał... 

— Skąd pan wiesz o tem? — zapytał nagle 
sędzia. 

"Bernard zmięszał się na jedną sekundę, 

lecz odrzekł natychmiast: 

— Alboż nie widziałem jak ramionami ota- 
czała trupa ?... 

— Ale ten tru» był niemy, więc skąd pan 
wiesz, że kochał tę kobistę? 


W ocząch nieznajomego odmalowała się | 


— Może rzuciłeś pan do rzeki, która płynęł: 


niewymowna miłosć i cały poryw jego serca. | taż obok. 


Wzrok jego zdawał się mówić: 

— Widzieć ją, znać ją! Żyć obok niej, sła- 
chać jej głosu, patrzeć w jej oczy, na jej ru- 
chy, ezuć jej oddech, odczuwać jej dobrcó, ser- 
ce! Żyć tem wszystkiem, czem ona była i rie 
kochać jej!.. To rzecz niemożliwa... 

Sędzia zrozumiał te myśli i zepytał: 

— (dzie ją pan poznałeś i pokochałeś? 

„Slowa te przywołały nareszcie Bernarda 
do rzeczywistości. Zadrżał i zamyślił się. 

P. Mentaiglon nie nalegał więcej. Domy- 
ślił się, Że jakiś dramat. malosny „ukrywał się 
w tej tajemnicy. Als jaki? Jaką rolę odegrała 
w nim Marya, druga ofiara i nieszczęśliwsza, 
gdyż musisła jeszcze tyla wycierpieć? Kto jest 
ten Bernard przyzneją+y się do zbrodni? Czy 
om tylko jedea jest winnym? Qzy wszechpo- 
tężna fatalnosó nie miała w tem wszystkiem 
udziału? Skąd powstał ten dramat milk sny, je- 
żeli rzeczywiście istniał? Bo że istniał, p. Mon- 
taiglon był najraocniej przezonanym. Lecz mi- 
łosć? Umysł jego gubił się w domysłach. 
W miarę jednak pogłębiania się tajemnicy 
uczuwał wzrastającą ciekawość. I rzecz dziwna, 
nie doznawał żadnego wstrętu do człowieka, 
którego toriurował pytaniami, Nie miał dla 
niego żadnaj niachęci, nawet przeciwnie, litość. 
Przez waj ółczucie też, pozwolił mu odpocząć 
kilka minut. 

Następnie zapytał znowu: 

— Czy zabiłeś pan Jerzego d'Hóribaud strze- 
łem z rewolweru? 

— Tak. a 

— (óżeś pan z nim uczynił ? 

— Rzuciłem. 

— Gdzie? 

— Nie wiem. Nie pamiętam już. 

Nie pamiętasz pan? 

— Byłem wśoiekłym i po spełnieniu zbrodni 

uciekłem. Nie wiem co się stało g rewolwerem. 


— Być może, lecz nie zapewniam. 

— Zresz.ą, my go znajdziemy. Czy kupiłe 
pan go umyślnie dla spełnienia tej zbrodni? 

Proste to zapytanie, ku wielkiemu zdz 

wienin sędziego, zmięszało Bernarda. Wide 
cznie zastanawiał sią nad odpowiedzią, gdy 
długi czas milczał. ' 

— Czy słyszałeś pan moje pytanie? 

-— Posiadałóm ten rewolwer oddzwna, 


VII. 
Przyznanie sią nie jest dowodem. 


Najmniejsze, wahania sią Barnarda n 
uchodziły uwagi p. Montaiglon, w badaniu te. 
bowiem, nie mającem doprowadzić do żadneg 
wyjaśnienia, któreby dało sędziemu jakąkc 
wiek wskazówkę, nio chodziło już tyle o w. 
jaśnienia Bernarda, gdyż otaczał się on cor 
więcej tajemnicą, ile raczej o obserwowan 
wzruszeń, wywoływanych na twarz jego pyt 
nigmi. 

W notatkach swoich sędzia napisał w 
raz „rewolwer* i podkreślił go ołówkiem cze 
wonym, Następnie po chwili namysłu zapyta 

—- Powiedziałem panu przed chwilą, że w 
znanie pańskia nie wystarcza dla potępienia gı 

— A ja odpowiedziałem, że to rzecz niem 
żliwa — żywo odrzekł Bernard. — Gdy prz 
sędziami przysięgłymi zawołam: „To ja zabiłe 
Jerzego d'Héribaud“, uwierzą mi z pewnośc: 

— Mylisz się pan! Pcagnąłbym przekon 
pana o tem zanim zawezwę cię do nowego bad 
nia, gdyż moża się pan namyślisz i wyzna 
prawdę. Byó może i mam nawet nadzieję, 
sprawiedliwość zdobędzie wyjaśnienia, który 
domagam się od pana, a które ukrywąsz t: 
starannie. l 


(Ciag dalszy nastąpi). 


m | m NANA 
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IG" Cery zniżone o 


Stowarzyszenie zarejestrowane Z poręką, 


poleca swoje 


wyroby powrożźnicze 


| 
| 


Bazar krajowy — w Przemyślu: Bazar im. 


Cenniki gratis i franco. 


oraz 


oszukuje umiesgcsenia ; 
Ę uj chemicznag » 


przyjmuje do 


wszelkie 
damskie 


2826 1-2 


ała plam 


Willa nowa 


wełnianych, flanelek, 


Zofii l. 25, obok wystawy 


Beż prucia 


srozenia, cdnawiania 1 prarownnia 
ubioru męskie i suknie 
pierwszy wiedeński 
zukiad chemiczny czyszcze 


SZYMONA WEISA 


«Ry - 


szjuruądzowe W Ap 


od 9—12 przedpołud. Dla ubogich T renar LEE ea F Lwów, ul. Kopernika l. 12. A $ FS 
chorych codziennie ambulatoryum od || 2776 na źqąa N KĘ FEN Na życzen's czyści ubiory za LIPY" znakkG eslrsznya | pedytsem. 
2823 godz. 8—9 przedp, 2—13]|—————————————— | romocą pary w przeciągu kilku ©. z FR AN ładni: 
BEZPŁATNIE i 2633 4—4 ta A, Składniki są podane. 
i opłacone wysyła na Żądanie próbki naj: £ WZA łądkowe s3 do nabycia w 


Towarzystwo powrożnicze w Radymnie 


nowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 


tudzież pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do wybijania wózków, 
chodniki na korytarze i tp., wszelkie rovoty ozdobne, jako to: nakrycia salo- 
nowe na Stół, firunki do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliw- 
skie, hamaki, sieci do polowania, sieci na konie ud much i śniegu itd 
wykonywane bywają starannie na osobne zamówienie. 
Towarzystwo posiada swe składy koraisowe: we Lwowie: Centralny 


sławowi6: Bazar powiatowego towarzystwa handlowego — w Łańcucie: 
Towarzystwo produkcyjne i handlowe — w Debicy: Towarzystwo handłowe. 
w Tarnowie: handel p. Antoniego Swiderskiego. 


6 
Š 
4 
Qi Dyrekcya: ks. Leon Pastor, Marceli Swiecho wski. 


ariącelskie se 


Brady w Kromieryżu (Harawa) 
stary i znany środek leczniczy, działający mako- [R 
44 micie przeciw wszelkiego rodzaju ch 
3 tołądka. 

Tyka pragdziwa zevpairzomd SĄ ozak amizezereaym 


Cona finszhi 48 ct., podwojnej TO et. 


Prawdziwe Fimrinechykie Krople he- 


I5 pre. BĘ 


ograniczoną i subwencjo- 


i sieciarsk'e 


śl 


à 

Q 

Zybl kiewicza — w Stani- ją 
Y 

247 10 12 3 


poleca 


WREN =: 


we, pozłiocenia 


| 
| 


śliwskich w uajnowszych wzorach od ł5 ct. 
pleca magazyn T. Górskiego i 8. 
Szydłowskiego, plac Maryacki 8 (róg 


Hetmańskiej) we Lwowio 27563-6 


Pracownia rzeźb i ozdób 
kościelnych i salonowych 


Czernawskiego 


we Lwowie, a. Sykstuska 1, 2, 


Ultarz.. ambony, Cyborj:, Larki, 
Konfesyoaały, Oltarzyki prooszyj- 
ne, Krzyże pronezyjne itp. Remy 
de obrazów, czarno, «lote i dębo- 
wszelkich p.zed- 
miotów przyjmuje po nizkiej cenie, 


Pierwszy krajcwy | 
__ ZARŁAD GALWANICZNY ; 
HENRYK GOSENBUSCH; 

Lwów, ul. Koperniką l. 16. ) 
Wykonuje fabrycznie 


ZŁOCENIE, SREBRZENIE 
I NIKLOWANIE 


wszelkich przedmiotów z metalu 
zównież powleka 


MOSIĄDZEM I MIEDZIĄ: 


Eu ER 
„GOSPODARZ: 


najnowszych 
Jana Biedronia 


KALENDARZ 


wdniwe Lo- 
den począw- 
rolniczy 


szy od 2 zł 
wielki wybór 
piórek do ka 
peluczy my- 


z przesyłką 36 ct. 


Zamówienie nadsyłać: Drukarnia 
Maio Polska we Lwowie. 

Do nabycia 
we wszystkich księgarniach. 


Sznurówki 


zdrowia nia ugniataj toladka 

ni bioder jakotež azot yki fran- 

cuskie, poleca wzorową szkoła 
krojn metodą „Worth'a* 


„MEIGRAJA 


Lwów Małeckiego 2 (Zimorowi- 
cza boczna). 


z ogrodem 800 C], przy ulicy św. 


kra- 


jowej i stacyi kolei elektrycznej 
zaraz do sprzedanią. 


Wiadomość udzieli J. Próchnik, 
Jngłellońska 2. 


ulica 


2637 10 10 


SKŁAD FABRYCZNY 


c. k. uprzyw. fabryki 
światowej sławy 


w BERNDORF 


promig 


INaczynia 
stolowe i deserowe: 
ze zrebra chińskiego i alpaki 
NACZYNIA 


knchemne z czystego niklu 
z poręczeniem długoletniej trwałości 


zZakupiłom: 


wszystkie stare wina 


ki. octy francuskis iip. 


poleca d 
oznie zuiżcnych censch 


JAN GHNATOBICZ 


we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako- 
wie Sukiennice Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 


poleca swojego wyrobu 


znakomite śedki odszczególnione 10ma medalami zasługi 
i 2ma dzpiomnmi nzaania ns wystawach 


Łeyranioztviuh 


m e O 
Pudr książęcy błały usdaje delikatność, białość į nadz- 
małe 60 et., średnie 


przylega do twarzy, pudełka 


Saszetki « różnemi zapzchami do sukien od 50 ct. do 3 złr. 
Fomady do przytrzymania i ułożenia włosów z różnemi zapachami. 


Pomadira różana 


do gojenia popękenych ust. Słoiczek 25 ct. 
ręce 
244 


Mart om sł: i. 


po 
k. Mańkowskim 


węgierskie, frzncuskie, tsń- 
skie, hiszpańskie — praw- 
dziwe koniaki— rumy, a’ 
ki, miody rosmajie, likwo- 
ry, nalewki, rozclisy, wód- 


Sprzedaję takowe To zna- 


moim handlu wa Lwowie 
przy ul Krakowskiej |. 11. 


Karol Bayer. 


krajowyca i 


846 


Papier a fabryki Braci Fijałkowskich w bialej. 


A- 


Ww 


30 0600696560 6IEGC©606660836€$ 


Lwowie główny skład apt, dr. Piotr Mikolasz, Jakób Beiser, ap. Stanisław Lachowicz, 
apt.dr. T. Zarzy cki, Po PALAN Jakób Piepes, Zygmunt Rucker, K. Sklepiński, 
Tytus lazowski, Wewiórski, — w Bełzie art. Gros -— w Bóbrce apt, Balbina Mię: 
dlicka -— w Borszczowie apt. M. Piotrowski-- w Brodach apt. Bronisław Witosław- 
ski, M. Kulak, W. Jiamdesberg, K. Maryanowski i Sp. — w Brzeżanach apt. Ad, 
Durst, Łobos — w Buczgsczu apt. Kornel Lewicki w Czortkowie apt. Ludwik 
Noss — w Dolinie apt. F. M. Traufelner - w Drohobyczu apt. Krzyżanowski. apt. 
Ksbuzowski—w Glinianach apt. A. Helm --- w Jeziernie apt. Czemeryński, Zabra- 
duik — w Jezierzanach apt, A. Kraiński — w !luBiatynie apt. Czerski, Pisk ar- 
ski — w Kamionce strum. apt. Karol Piepes, Karol Pilewski — w Kopyczyńcąch 
apt. Reder-— w Brakowcu apt, Feliks Walczak w Łopatynie apt. St. Ułranfeld — 
w Mielnicy api. Uokowski — w Mostach wielkich apt, J. Zieliński — w Niemiro* 
wie apt. Przedrzymirski = Pomorzanach apt. A. Aleksiewicz Potok Złoty Br. Wit- 
kiewicz — w Przemyślanach apt. Æ. Baranowski — w Olesku apt. A. Kofler == w 
Radeichowie apt. Jaesiewicz — w Rozdołe pt. Lud. Mierwiński w Samborze apt. 
Aleksiewicz, iaresch -— w Skala apt. Wojciech Kogalski— w Skulem apt., A. Le- 
obowski -— w Sosalu apt, ©, Wysouznński -- w Stryju apt. Chalbazany, Komo* 
rowski, Karol Jahr. — 'I tłumacz upt, Wme, Szankowski.— w arnopolu «pt. Fleisch- 
manu, Fr. Jamrógiewicz iKobane w Turce apt, spadkobierców. M. Piateka-- w Zbara- 
Ź Zborowie apt. Rappapor: — w Złoczowie apt. Petesch, Bap- 


2u apt, — J, Kruh w ] - ) e 
pAport— w Zurawnie apt, J. L. Tomrazemski—w Dąbrowie u apt. W. Heinca, 204 


Tylko zr. 10. 


HG Ceni zniżona z 25 zł. na 10 zł. E 


Polecamy wydanie kompletne w 6 tomach 
Kasparka Zbiór Ustaw i Rozporządzeń 
Administracyjnych 


w Królestwie Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem obo- 
Więzując,ch. Podrecznik dla Organów c. k. Władz raądowych 1 Władz aulo- 
nomiezn; ch. Wydanie -tie poprawione 1 pomnożone. 

e Egzemplarz oprawny zł. 14. €% 

Szanownym Prenumeratorcm, którzy jeszcze mieposiadają tomu 6 go powyż- 
szego dzieła, ofiarujemy tenże, jak długo staiczą zapasy, po Cenis zmi- 
gone) zł. 2 za egzemplarz bruszurowiny. 


SEYFAHTH i CZAJKOWSKI 


ksiggarnia we Lwowie, 


277-2 15 


E NE OE EN 


TETRA TY ? 4940740078 13610 WRA WNN” 
Zbioru majowego 1893 | 


2155 14—19 


zupeinie świeży transport 


BĘ. AE „ B 
S poleca handel Karola Bałłabana we Lwowie. 
R 02 Herbatę Kawy 
EE (AR, chiúsho - rosyjską w woreczkach 45, kl. netto 
sł ~ opłacone do każdej macyi 
WAD. ‘j, kl. Congo zł. 1.60 pocztowej w kraju. 
JA »|, n Suchong ces. p 2— , r j 
ý Ą 45, kl. Ceyl rubo 4 
á V, » Familijny » 3— á Jaia y zł, 10.80 
A W Vv,, Melange de 4*j, „ Ceylon srednej » 10.40 
i 3 Moskau . » 4— | 43, „ Cuba wyèmienitej 10,— 
i > "Y, „ Imperial » 5'— | 4, s Laquaira grubo: | 
A `l, „ Wysiewekwła- ziarnistej . n 9:60 
R 95 Be snych . , x» 160 | 4h n Mokka arabska „ 10.80 
A oa f tl; „ Wysiewek spro- sh F Jana złota » 10.80 
D wadzonych : M, 1.30 | £i n Ceylon putowa „ 10.80 
m h Łaskawe zamówienia z prowincyi  # 
ię zj R uskuteczniam odwrotna pocztą. , 
= > ARK" MEZA YCIA WM Twa 
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wszelkie wyruby z cynku jako to: 
lampy stołowe i wiszące, kandelabry, 
zegary, Wazy, tace itp. sprzęty i 
oraz poleca Ę 
-. PRZYRZĄDY FIZYKALNE $ 
dla szkół ladowych. 


[a 
i 


Dla prowincyi na żądanie po- 
syła sznurówki do wybora I przyj- 
muje zamówienia na sznurówki 
niezwykłe. 


oSA" i anii | 


MIANA LOKALU: i 


MAGAZYN TOWARÓW MODNYCH 


różnego rodzaju jako to: 
aksamity, materye jedwabne, peluche, gorsety 
paryskie, trykoty 
I. LL SZNAPIKA 
Rynek liczba 2%, przeniesiony został z dniem 15. lipca do nowego lokalu 
Rynek 1. 29, Dom „Androlegoć 


Polecając się dalszym waględom szan.Publiczności pozostaję z szacunkiem 
E. L. SZNAPIK. 


mnn. aa a DĄ AA ŁA ŁAŁ m, 
F E a PP Sowa 
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p soot 


do świecenia 
nujlepsza 
nie kopcąca 
poleca 2562 
po usjiańszych cenach 
a dia koś iołow, kaplic, aakładów 
pubiicznych i z odpowiednim opu- 
stem firma handlowa 


W. Czopp 
założona w roku 1845 


WE LWUWIE, 
liczba 2, ulicą Żółkiewska, 


M SESTE er Li 


FA oleih 


gotowa do użycia, szybza 

Ą RU 
dok a wilk i N bore., sehne, e malo yamin 

szatkownice do kapusty o 1, 2, 3, ajdomaów, dachów, mntaqheg, ogro- 

6 nożacu. Wagi dałzBiętuo balansowe i l drawi, okiti 

zegarowe, okaca do drzwi, okien, pieców d3BŃ, sokodów, p w po” 

kucuen, przystawki z narzęgziam,, niklo- 4£Ó5, ciem, sufitów, wozów, * bry- 

czek, tarantasów itp. poleca 


wane moSiężLe, miedzianue, przed piec i|- 
Alojzy HHiibnęr 
Lwów, Rynek L 38. 2417 


FP 


Bolesław Cybulski 


przy placu Marjackim 1. 6 we Lwowie, 


kominki. Fiece żelazne Maidivgera i inue. 
samowaLy toOsyjskie 1u0siężne, tambakowe 
1 mkiuwe, latarnie stajonneg itd. 2508 


Z desiywoł zac T Markea hinge = 7a wnan: Walewty Asdsk 


